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ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Więcej odwagi Druhowie! 
Zdawaćby się mogło, że szczytem bluźnierstwa 

jest zarzucać brak odwagi strażakom. Przecież co­
dzień, co godzina, na całym obszarze kraju, od 
Karpat do Bałtyku, jak Polska długa i szeroka, stra­
żak polski daje tysiączne dowody nietylko odwagi, 
ale nieraz bohaterstwa, narażając swe życie i zdro­
wie dla dobra bliźniego. 

Skądże więc ten tytuł: „więcej odwagi"!? Po­
staram się wytlomaczyć Wam, Druhowie, z tego 
okrzyku, który tak bardzo, zdawałoby się, niestosow­
ny jest w odniesieniu do braci strażackiej. 

Jakiś żartowniś zadał mi kiedyś zagadkę: jaka 
jest różnica pomiędzy odwagą cywilną i odwagą 
wojskową? Otóż, wedle jego zdania, różnica ta po­
lega na tern, że odwaga wojskowa przejawia się 
wówczas, gdy zagraża niebezpieczeństwo, zaś odwa-

. ga cywilna - wtedy, gdy niebezpieczeństwa niema. 

Tak samo i Wy, Druhowie - Strażacy: gdy ma­
cie walczyć z niebezpiecznym żywiołem, wówczas 
dajecie dowody odwagi i poświęcenia, natomiast 
znam pewną dziedzinę pracy, która nikomu żadnem 
niebezpieczeństwem nie grozi, gdzie brak Wam nie­
raz odwagi, aby do pracy przystąpić. Dziedziną tq, 
której tak bardzo się nasi Druhowie obawiają, jest 
strażackie piśmiennictwo fachowe. 

_Ktokolwiek zetknął się z tą pracą u nas, nie 
mógł nie zauważyć, jak trudno jest skłonić Druha­
strażaka, aby wziął pióro do r(!.ki i myśiami swemi 
z ogółem się podzielił. 

Długo się :i:astanawialem nad przyczyną tego 
smutnego stanu rzeczy i doszedłem do przekonania, 
że przyczyna frz leży właśnie nie gdzieindziej, tylko 
w braku odwagi. 

Bo czyż brak w naszych szeregach ludzi, którzy, 
bogaci doświadczeniem długoletniej pracy, mieliby 
niejedno do powiedzenia? Czyż n~ema u nas do­
prawdy tęgich fochowców pożarniczych, którzy tak 
w dziedzinie technic1mej, jak i w dziedzinie. organi-

zacyjnej mogliby swemi cennemi wskazówkami przy­
czynić się do rozwoju polskiego pożarnictwa? 

Nie - takich ludzi strażactwo nasze w swych 
szeregach posiada. Dlaczego więc milczą? 

Ani na chwilę nie chcę przypuścić, aby zdoby­
tych swq pracą wiadomości strzegli zazdrośnie dla 
siebif·, aby nie chcieli podzielić się niemi z ogółem. 

Byłby to ob1aw bardzo ujemny. 
Czy może też przyczyną tej niechęci do pzora 

jest brak czasu, spowodowany nawałem zajęć zawo­
dowych? Ależ przecie przy dobrych chęciach moż­
na zawsze znaleźć od czasu do czasu parę chwil, aby 
przelać swe myśli na papier dla pożytku młodszej 

braci strażackiej, która łaknie tych wiadomości i swe­
go pragnienia wiedzy nie ma czem zaspokoić. 

Powiecie może, Druhowie, że nie każdy posia­
da zdolności pisarskie, że wielu z pośród Was, któ­
rzy mieliby coś ciekawego do powiedzenia, powstrzy­
muje od pisania trudność poprawnego i zrozumia­
łego dla wszystkich wyrażenia swych myśli na pa­
pierze. 

Ale przecież i na to jest rada. Bo przede­
wszystkiem, nie chodzi nam w naszem strażackźem 

piśmiennictwie o styl kwiecisty i piękne okresy, ale 
o treść. A zresztą, kto nie ma zaufania do swego 
pióra, może z calem zaufaniem pracę swą dać do 
poprawienia redakcji, która skoryguje styl, zachowu­
jąc nietknięte myśli, wyrażone przez autora. 

Jak więc widzicie, Druhowie, niema tu żadnego 
innego wytłomaczenia, które zasługiwałoby na wia­
rę - chyba zbytnia skromność i brak wiary we wła­
sne sily. 

Więcej odwagi, Druhowie! To wstyd prawdzi­
wy, aby trzystotysięczna rzesza strażactwa nie mogła 
się zdobyć na kilkadziesiąt chociażby jednostek, 
które wiedzą swq i doświadczeniem dopomagałyby 

reszcie do ciqgłego doskonalenia się w umiłowanym 
zawodzie strażackim. 

MIR AD. 
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O zaopatrzeniu Straży. na terenie kraju - Nac.zelnik 
Strażactwa Polskiego 

Nawiązując do bardzo mojem 
zdaniem głęboko ujętego prze·z p. 

Radwana w Nr. 33 Przeglądu Po­
żarniczego tematu „organizacji 
za.opatrzenia sfr.aży", na samym 

już wstępie niniejszego stwierdzić 
muszę z żalem, ż·e tak żywotny 
temat, tak wybitnie obchodzący 
straże i związki, zmus·ze.ni są po­
ruszać ludzie o złotych galon.ach 
lub bez galonów, a w szerngu ich 
nie widać mundurów z galonem 
hiałym-srebrnym. 

Nie znając opinji na,szych stra­
żackich władz z wyboru w sprawie 
zaopatrzenia, ośmi,elam się jako 
pr~zes wiejskiej straży zwrócić s·ię 
z wielką prnśbą do czynników 
miarodajnych ·(oby usłys21eli!): Nie 
zmuszaj-cie nas - nchotnicze stra­
że po.żarne wiejskie - do żebra­
niny, do życia od przypadku do 
przypadku. 

Zarządy Sfoaży pożarnych bied­
niejszyrch są jakby zawieszone w 
przestrzeni, gdyż nie mogą upaść, 
bo dymisji ich niema kto przyjąć 
a czynności przejąć, nie mngą 2 

rozwojem straży pójść wyżej dla 
braku środków materjalnych. 

Artykuł więc p. Radwana jest 
ogromnie .na cz.asie i trafia w sa­
mo. sedno naszych holącz.ek i d.) 
pewnego stopnia rozwiązuje je. 
Oby więc był wzięty pod rozwa­
gę, a wyni:kaiące ·z rnieg·o wsb­
zania jaknajprędzej w czyn wpro­
wadzone. 

Korzystając z udzielo.neg·o mi 
przez Redakcję głosu, pragnąłbym 
przy sposobności poruszyć spr.a wę 
ogólniejsz·ej natury, wiążą·cą się 
z knnstrukcją organizacji związ­
kowej. 

Ohok bowi·em materjalnych nie­
dc1magań straży i cierpi.eń, któn: 
może sposób wskazany w .artykl1 · 
le p. R rozwiązać i usunąć, są 
jeszcze cierP'ienia inne, mianowi­
cie moralno-organizacyjnej natury. 

I tak np. jeżeli pojedyńczy pio­
nek straży, tj. szereig·oiwy, ma ja­
kieś wątpliwości organizacyjne lub 
braki, .albo odniesione krzywdy, tio 
nczywiście zwraca się z tern do 
swojego szefa - naczelnika stra­
ży i ten często odra'Zu mecz roz­
trzyg.a, decyduje i ro-zkazuje. 

Lecz jeżeli straż znajduje się w 
~dopofach natury organizacyjnej, 
to„. daleka droga do rnztrzygnię­
cia , gdyż w mechan.iźmie ustrojo­
wym dalej brak tego łącznikowe­
go. kółka, mianowicie brak naczel-
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nika okręgu, któryby mógł facho­
wo i z ra·cjii mandatu spra~ę roz .. 
trzygnąć. 

Idźmy dalej. Jeżeli okręg prag­
nąłby otrzymać jakąś miarodajną 
i szybką decyzję 1uh radę facho­
wą instrukcyjno-org1anizacyjną, to 
ją otrzyma ·od inspektora woje­
wódzkiego, lecz nakazu, - a wła· 
ściwie rnzkazu nie otrzyma, gdyż 

brak tego natur.alne·go mandatu 
zwierzchnika, naczelni.ka woie­
wódzkiego. 

Idąc dalej znajdziemy puste 
miejsce tam, gdzie w or~aniźmje 
strażackim winien znajdo·wać się 
członek najważniejszy moż·e -Na­
~zelnik Strażactwa Polskiego, - -
wybrana głoiwa widoma i żywa, 
poważna i posiadająca posłuch i 
uznanie ogółu w kaskach. 

A przecież wi·ęź 01rg,anizacyj­
na być musi, - WS'zelkie przerwy 
są niedopuszczalne. 

W straży ogniowej jest pr·ezes 
i naczelnik, ob.aj są p·ofrzebni, 
obaj po·siadają .funkcje wyraźne i 
celowe. Lecz sta·n ten .na straży 
się urywa, gdyż w dalszych stop­
nia·ch organizacyjnych placów ki 
naczelnika brak i dlatego może 
praca nasz.a szwankuje. 
Niechże więc prezesi związków 

w dalszym ciągu reprezentu~ą 
strażactwo nazewną trz, niech się 
star,ają oi fundusze, ustawy,rozpo­
rządzenia władz państwowych i L 
p., lecz wewnętrznem spoidłem 
organizacyj.nem i rozkazodawcą 
winien być naczelnik, - na tere­
nie okręgu - naczelnik okręgu, 
na tereni1e województwa - - na­
czelnik strażactwa województwa, 

Utarte jest zdanie: „jaki naczel­
nik, taka straż", czego nie można 
po1wiedzieć o okręgu, wojewódz­
twie i kraju. 
Dziwiłem się tym druhom, któ­

rzy podczas zjazdów przyjmowali 
tytuły naczelników okręgowych 
i wojewódzkich z nominacji, na 
k11ka g·odzin defilady. Cz em się 
wówczas k1ierował inspekton t 
przy wyborze kandydata? 

Podobno· prezencją. To znaczy 
wbrew przysłowiu staropolskiemu, 
że „chłopa łokciem nie mierzą"! 

Ujednostajnienie więc komórek 
strażackich n niższym lub wyż­
szym po·ziomie ruzwoju przez upo­
dobnienie ich do budowy k.omórki 
pierwszej' t. j. straży pożarnej 
r·choitnkzej, uważam za potrz.ebne 
i celowe. 
Może przyjść chwila w histoni, 

że będzie konieczny głos rozka­
zujący. Kto go wyda? Czy też na­
czelnik wybrany ad hoc? 

Naczelnik Strażactwa Polskiego 
r.1iałby swój sztab i biuro i wcho­
dziłby w skład zarządu Gł. Związ­
ku wraz z dwoma p·omocnikami 
jak w straży, z których jeden 
miałby na oku wyszk1olenie, drugi 
zaś zaopatrzenie straży. 

Tego drugiego więc głos o za­
opdrzeniu straży byłby już ra· 
portem przed władz.ami i wnio­
skiem na uchwalen:e. 

W tern miejscu moje wyjaśnie­
nia i ż.ale posiadają znów związek 
ze wspomnianym na wstępie ar­
tukułem p. Radwana. Gnspo·darz 
strażactwa polsk'.ego winien więc 
p! o;ekt pana Radwana rozpatrzeć 
i wniiosek na R:adę po·stawić . 

J. Kowalewski. 

Jeszcze o koniu strażackim. 
(Na marginesie artykułu p. J. Kowalewskiego). 

Pomimo nadzwyC'zaineg.o tempa 
rozwoju techniczueg·o, dążącego 
do wyrugowania z dotychczas 
zajmowanego stannwiska zwierząt 
po-ciągowych i zastąpienia ich ma­
szynami, koń przez długi jes·zcze 
czas, a może nawet nigdy, niie hę·· 
dzje mógł być zastąpi·ony w zu­
pełności przez maszynę. 

Wprawdzie w miastach, zwłasz­
cza wielkich, prace wyk·onywane 
do niedawna przez koniie, są z po„ 
wodzeniem zastąpione siłą me­
chaniczną i ·zapewne wkrótce kot\ 
stanie się rzadkiem zjawiski·em na 
bruku miejskim. 

Natomiast rnlnictwo, szczegól­
nie drobne, bez koni 1istnieć nie 
może i trudno sobie wyobra-ziić, 
żeby wogóle kiedykolwiek mogło 
się bez nich obejść. 

Nawet nrka - wykonywana już 
zac:Lawalniająco na większych ob­
szarach traktnr.ami - na małych 
działka,ch musi być dokonywan:1 
przy porno.cy zaprzęgu zwierzęce­
go, gdyż traktor wtedy tylko się 
opłaca, jeśli jest użyty na polu od­
powiednio długiem,- w przeciw­
nym bowiem ra·zie strata czasu 
na nawroty zniweczył.aby wsze I· 
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kie korzyści jakie daje pług mo­
for·owy. 
Cóż dopiero mówić o innych 

rodzajach pracy' w po.lu iak: bro­
nowanie, radlenie, zwózka zhoż.a 
lub siana? 

Tu już koń st.anowi siłę nie·za­
stąpioną. 

Niezastąpfo.nym też ie.st, w 
obe.cnych warunkach, w dziedzi­
nie ściśle związanej z rolnictwem 
- strażach pożarnych wiejskich. 
Należy się liiczyć ·z faktem, iż 

zautomobilizowanie straży pożar­

nej jest bardzo kosztowną inwe­
stycją i skutkiem teg·o może być 
bardzo wolno wprowadzane. 

Pozatem w wielu jeszcze okoli­
cach kraju słabo rozwinięte sieci 
s~os zmuszają do korzysfania z t. 
zw. „polskich dróg", prz·ez które 
nawet w okresie suszy trudno jest 
pr.zejechać autem, a podczas rnz­
topów trzeba dobrych koni, aby 
wyciągnęły z błota wóz normal­
nie obciążony. 

W takich warurrkach samochód 
staje się be·zużytecznem chocfaz 
kiosztownem narzędziem. 

Należy zatem starać się o za­
stosowanie .aufomobili do celów 
obrony przecipożamwej tylkio w 
tych okolicach, w których stan 
dróg zapewniR sprawn'! ich fun-· 
k-cj.onowanie_, jednaKże nawet 
tam należy mieć n.a uwadze ko­
nieczność używania k·on.i w pew­
nych porach roku, których wa­
runki atmosferyczne uniemożli~ 
wiają korzystanie z samochodów. 

Nadzwyczaj ważną sprawą jest 
wobec powyższeg•o opracowanie 
systemu, którego zasfosowan:ie 
dawałoby straży pożarnej gwa­
rancję możności korzystania Vf ka­
żdej gwałtownej potrzebie z ma­
teriału końs1kiego, ·odpowiadają-i 

ceQ•o zadaniom, a właścicieli koni 
ni; narażało na ewentualne stra­
ty skutkiem forsownej nieraz z 
konieczności jazdy do miejsc.a po­
żaru, co pociągnać może .za sobą 
chorobę, a nawet śmierć zwierzę­
cia. 

Jak można zapewnić straży po­
żarnej możność korzystania i 
szybkiego zmobilizowania, w ra­
zie pożaru, koni zdatnych do tego 
celu? 

Jedynem rozwiązaniem sprawy 
fest sp•osób podany przez p. Ko­
walewskiego, którego zdaniem na­
leży wybrać konie z pośród znai­
dujących się w pobliżu siedzibv 
straży. 
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Wybór powmien być dokonany 
przy udziale lekarza weterynarji. 

Wyimag,ania dadzą się krótko 
strefoić: ko1ń powinien być zdro­
wy, mieć dobre płuca i mncne no­
gii w wieku conajmniej 4 lat, gdyż 
konie młodsze, nie·od1Jowiednio 
użyte, łatwo zapadają na ·ochwat, 
nie powinien jednak być starszy 
niż 12 lat. 

Wybrane konie straż musi mieć 
prawo używać do celów zwią-za­

nych ·z ratownictwem. 
Spraw.a jest tak ważną, że nie-

wątpliwie czynniki miarodajne 
określą tryb postępowania o·dpo­
wiedniem ro•zporządzeniem, któ­
r·e wr1esz·cie poł1oży kres .absurdal­
nym warunkom, w jakich dotąd 

str.aże pożarne zmuszone są pra­
cowa.ć. 

Przecież, w większoiści wyi:ad­
ków, straż przyj,eżdż.a na mie1s1ce 
pożaru zapóźno, bo nit: mo•że z.na­
leźć koni, a gdy wreszcie uda się 
jej prnśbami i groźbami zdobyć je, 
- to napewno w lwiej części t.a­
kie, których właściciel ni·c obawia 
się dać, ho przedstawfają małą 

wartość. W takich warunkach 
działalność, na wet dobrze wy­
szkol·onej ti pełnej po<Święcenia dla 
dobra ludzi dotkniętych klęską, 

draży, nie może dać zadawalniają­
cych rezultatów. 
Ro1zporządzenie, normujące po­

ruszane powyżej zagadnienie, win­
no określić ilość koni przydzielo­
r:•vch do samodzielnego oddziału 
straży wiejskiej. 

P. Kowalewski uw.aża, że 6 ko­
ni zupdnie wystarc·zy 
Pozwolę sobie być ·odmienneg.o 

zdania. 
Sądziłbym, że możn.aby wpro­

wadzić zastrzeżenie, że straży 

wolno · korzystać jednocz·eśnie tyl­
ko z 6 koni, nafomiast przydzie­
lonych powinno być więcej, ze 
WZ1ględu na ewentualne choroby 
lub też wprnst dlatego, że wre­
jestrowane konie mogą być w 
chwili pożaru używane prze'z 
właściciela poza granicami ws:. 

Z tych wz,ględów uważam, że 

·do pmponowanej przez p. Kowa­
lewskie.go liczby należy dodać 4 
konie jako rez,'erwę. 

żądając od wła.ściciela z·ezw1ole­
nia na kor.zystanie z ich własno­
ści, należy jednak uchronić ich 
przed możliwemi stratami, i tu 
myśl rzucona przez p. Kowalew­
sk1ego zasługuje na iaknajszersze 
pciparde. 

Konie używane przez straże po­
winny być: 

1) Otoczone fachową opieką; 
Sposób rnztnc.zenia opieki' sta­

nowi zbyt rnzległy temat, który 
niestety w rama,ch krótkieg10 ar­
tykułu nie może być roizpatrywa­
ny szC'zegółowo. Zazna·czyć nale­
ży tylko, że konie poddane czę­

stym ·oględzinom, dokonywanym 
przez ludzi' wykwalifikowanych 
pr.zy udziale lekarza weterynarji, 
znajdowałyby się w sytuacji koi­
rzystnej. 

2} Uhezpieczenie przez straże 

od wypadków. 
Korzyści wypływające .z ubez­

p~eczeń p. Kowalewski dostatecz­
n; e silnie uwypuklił ~ dodałby~~:i 
tylfoo, że ubezpieczenia te by­
łyby bezwątpienia najlepszą pro­
pagandą i spopularyz.o.wałyby do­
tąd niechętnie widzianą ·ideę 

ubezpieczenia inwentarza od wy­
padków. 

J. Mieszkowski. 

Niedomagania w strażach pożarnych 
ochotniczych i sposoby ich usunięcia. 

Jedną z poważnych trudności w 
pracy nad szkoleniem i przygoto­
wywaniem bojowem naszych 
ochotniczych straży pożarnych, 
trudności, na jakie się powszech­
nie skarżą dowództwa tych stra­
ży, jest mała frekwencja człon­
ków na zbiórka,ch ćwiczebnych, 
brak punktualności, a nieraz po­
słuszeństwa i karności. 

Jest to niedomaganie bardzo 
poważne, a co gorsza spotykane 
w bardzo wielu strażach ozhotni­
czych, zwłaszcza wiejskich i ma-

łomiasteczkowych, uważam więc 
za aktualne omówieni·e i oświetle­
nie go, aby dać możność usunię­
cia zła z niego wynikającego. 
Obserwując od szeregu lat jako 

instruktor okręgowy życie i sto­
sunki, panujące w naszych stra­
żach, doszedłem do przekonania) 
że źródło tego niedomagania tkwi 
nie w czem innem, jak tylko w 
złej metodzie .szkolenia, a przede­
wszystk:·em w metodzie wycho­
wania podkomendnych przez ich 
dowódców. 
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Jeżeli chodzi o słabą frekwen­
cję członków na ćwiczeniach i in­
nych zajęciach w straży, przyczy­
ny zła należy szukać w pierwszym 
rzędzie w tern, że zajęcia straży 
~ą pwwad•z,one przeważnie bez 
zgóry opracowaneg·o, zastosowane­
go do warunków miejscowych pla­
nu - dorywcz·o, chaotycznie, czę-
stokroć dopiero na krótki czas 

prned wyznaczonymi przez Zwią­
zek za wodami. Mając krótki czas 
do wyszkolenia drużyny, prowa­
dzi się ćwiczenia forsownie, zbyt­
nio przemęczając i zanadto odry­
wając członków od zajęć związa­
nych z pracą na chleb p·owszedni. 
Często tu również przyczyną 

jest nieumiejętno·ść szkolenia dru­
żyny, wyrażająca się tern, że mę­
czy się drużynę przez godzinę i 
więcej - aż do znużenia - jed­
nem ćwiczeniem (n. p. musztrą 
formalną), lub też - co jest je­
s·z.cze g.c}rsze - część drużyny 
zajęta jest ćwiczeniem przy jed­
nym narzędziu, podczas kiedy 
reszta próżnuje. 

Jeżeli do te·go dodamy brak 
przygotowania fachowego prowa­
dzącego ćwiczenia, czytanie w 
czasie instruowiania podręcznika, 
poprawianie wydanych rozkazów 
przez podkomendnych, - otrzy­
mamy cały ·obraz przyczyn oma­
wianego ni·edomagania. 
Mają·c takie·go nauczyciela po­

myśli sobie niejeden z podkomend­
µych - po ic·o ja pójdę na ćwicze­
nia, kiedy mnie tam niczego nie 
nauczą? Poco będą tracił czas, 
kiedy ja też tyle, a nawet więcej 

. ? umiem .. 
Aby powyższe ni·edomagania 

usunąć, koniecznem jest: 
1) szkolenie drużyny w/g planu 

opracowanego z góry na cały rok 
i zastosowanego do warunków 
lokalnych. 

2) prowadzenie ćwiczeń tak, aby 
wszyscy ludzie byli zajęci, przy­
·Czem ćwiczenia winny być uroz­
mai~ane, co da się osiągnąć przez 
wszechstronne szkolenie człon­
ków, ze wszystkiemi narzędziami, 
oraz przeplatanie ćwiczeń śpie­
wem, zabawami ruchowemi. i t. p.; 

3) wszyscy oficerowie i podofi­
cerowie winni mieć przygotowa­
nie fachowe, a to przez ukończe­
nie odpowiednich kur.sów, a na­
stępnie nieustannie zaznajamiać 
się z postępami wiedzy pożarni­
czej, co da się uskute1cznić przez 
czytanie czasopism i branie udzia­
łu w odprawach oficerskich. 
Niepunktualność jest to pow-
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szechna choroba polskiego społe­
czeństwa, nie wyłączając ogółu 
strażackiego; na szczęście choro­
ba ta jest uleczalna. 

Przed przystąpieniem do jej le­
l.:7enia poznajmy ją na przykładzie: 
Pewien druh naczelnik żali mi się 
na podkomendnych, którzy nie 
tylko, że nie wszyscy przychodzą 
na ćwiczenia, ale jeszcze ci, któ­
rzy przychodzą, zbirerają się nie­
raz całą godzinę. Po pewnym cza­
sie wypadło mi w tej miejscowo­
ści przeprowadzić przeszkolenie 
miejscowej i okolicznych straży, 
oraz manewry taktyczne. 

W oznaczonym dniu, o ozna­
czonej ósmej godzinie rano, je­
stem przed remizą miejscowej· 
straży, gdzie zastaję już wszyst­
kie sąsiednie straże. 
Miejscową straż, nie wyłącza­

jąc naczelnika, reprezentuje kilku 
szeregowców. Zapytuję obecnych, 
czy była zarządzona zbiórka stra­
ży i na którą godzinę, na co otrzy­
muję odpowiedź, pokrywającą się 
z zarządzeniem Związku. Upływa 
pół godziny, godzina, nareszcie 
nadchodzi skarżący się na ni·epun­
ktualność podkomendnych naczel­
nik, a za nim prawie wszyscy · 
członkowie jego straży dotychczas 
ni·eobecni. 

Kto jest zatem przyczyną spóź­
nienia się - czy podkomendni, 
czy też sam naczelnik? Odpo­
wiedź chyba zbyteczna. 

Czy naczelnika, naznaczającego 
godzinę zbi6rki, nie -0howiązui~ 
punktualność? A jeżeli sam z tych, 
czy innyich względów nie może 
przybyć na nznaczoną godzinę, 
czy nie może i nie powinien po­
wierzyć .zastępstwa jednemu ze 
swoich podległych mu oficerów? 

Przykład powyższy sam za sie­
bie · mówi. 

Recepta na niepunktualność 
; est następuj ą:ca: 

1) jeśli wymagasz punktualneiś-

Najnowszą Instrukcję do Ć\\~i­
czeń ze sprzętem strażackim oraz 
najnowsze rozporządzenia władz 
administracyjnych w sprawie po­
żarnictwa znajdą druhowie w wy­
danej świ•eż.o książce p. t. 
Bezpieczeństwo pożarowe w1 woj. 

warszawskiiem. 
Zamawiać można w Administra­

cji Prz.eglądu Pożarnic.ze.go, W a:r­
szawa, Krucza 40, konto P. K. O: 
235. 

Cena egz·emplarza zł. 2.50, z 
przesyłką pocztową zł. 3. 

ci i karności od swoich podko­
mendnych, sam powinieneś być 
punktualnym i karnym, nie tylko 
wobec swoich przełożonych, ale i 
swoich podkomendnych; 

2) środek drugi, który powinno 
się stosować w strażach wiejskich, 
składających się z członków, z 
których wielu nie posiada zega­
rów, a jeżeli je posiada, to niepun­
ktualnie chodzące, - to będzie 
na 15 minut przed oznaczoną go­
dziną zh:iórki sygnał trąbką, cz~· 
też innym przyrządem sygnaliza­
cyjnym, tak donośnym,aby go 
wszyscy czlonkowie nawet w 
szczelnie zamkniętych ogaconych 
mieszkaniiach .słys·zel.i; 

3) trzeci środek, ale już po za­
sto·s·owanie pi,erwszych dwóch-to 
będzie dokładne notowanie przez 
dowództwo obecnnści i spóźnień 
członków na ćwiczenia i innf" 
zajęcia w straży, co jest potrzeb­
ne, zarówno do ukarania nieuczę­
szczających i niepunktualnych, jak 
i do nagradzania w końcu sezonu 
ćw.iczebnego pochwałami, lub 
upominkami tych czł1onków, któ­
rzy ohowiązki swoje bez zarzutu 
spełniali. 

1Po zastosowaniu dawek tych 
trzech środków z cierpliwością 
należy oczekiwać wyzdrowienia 
chorych, bowiem chQ·roba ta, acz­
kolwiek uleczalna, bywa nieraz 
bardzo upor·czywa i prziewlekła. 
Zdarzają się wypadki, że pod­

komendny nie usłucha rozkazu 
dowódcy. Najczęściej ma to miej­
sce wtedy, jeżeli dowód·:::a wydał 

'rozkaz nie jak dowódca. krótko, 
energicznie - a jak równy rów„ 
nemu, flegmatycznie, raczej w 
formie prośby, niż rozkazu, alho 
też jeżeli przeciąża się polecenia-
mi jednych, podczas, kiedy inni 

podkomendni próżn.ują. 
Widzimy fu znów w pierwszym 

rzędzie winę- dowódcy. Dowódca 
· winien znać swoich podkomend­

nych, znać ich psychologję, winien 
on pamiętać o tern, że obarcza­
jąc czynnościami poszczególnych 
podkomendnych, winien to czy­
nić sprawiedliwie i że rozkazy 
winny być wydawane energicznie 
i stanowczo, tak, aby podkomend­
nemu na myśl nawet przyj ść nie 
mogło, że może on rozkazu nie 
wypełnić. 

Każ.dy objaw nieposłuszeństwa 
winien być surowo karanv, w 
przeciwnym razie wypadków, tych 
będzie coraz więcej, w rezultacie 
czego następuje ogólna demorali­
zacja i rozprzężenie. 
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Słyszy siię od czasu do czasu ta­
lde powiedzenie że straż pDżarna 
-ochotni.cza to ni.e jest wojsko aby 
się od niej domagać dyscypliny i 
karności wojskowej. 

Prawda, że straż pnżarna nie 
i ·est wojskiem, ale jest ·o·rganizac­
ią uszere·gowanci, a zatem zhliżo­
:ną do wojska i, aby wywiąwła 
się odpowiednio z przyjętych obo­
wiązków, aby była posta wio na na 
wysokości zadania, - powinna, a 
nawet musi być oparta na karno­
:Ści wojskowej. 

Inna rzecz, że karności tej 
osią·gnąć się nie da metodą stoso­
waną w wojsku, gdyż· pracujemy 
w warunkach innych, a przede­
wszyst:kiem nie posiadamy w stra­
żach ochotni1czych takiej jak wła­
dze wojskowe egzekutywy. 

Ochotnika strażaka, częsitokroć 

nie woj.skowego, mało uspołecz­
nionego, musimy wychowywać na 
karne·go ·obywatela meto.clą inną, 
polegającą na dobrem słowie w 
zbliżeniu się do nieg·o, uświada­
mianiu go, a przedewszystkiem, 
co bardzo ważnem jest, - na 
przykładzie idącym z góry t. j. od 
jego przełożonego. . 

Wyichowawca, - oficer stra­
żacki, a przedewszystkiem naczel­
nik .straży - winien być z góry 
przygotowany na to, że wychowa­
nie tym sposobem jego podko­
mendnych potrwa nieraz całe mie­
sią·ce, ale przyniesie ono zato 
trwały i dobry owoc w postaci 
oddanych, obowiązkowych, kar­
nych · i kochających go podkomen­
dnych, a ·co z;a tern idz:ie - da mu 
zupełne moralne zadowolenie. 

W. Sztajer. 

Gminne straże pożarne. 

W N-r.z;e JO .,S.amOłrządu'' zia­
mi.e:sz·c.:wny .ws.ta.ił „Regulam'.:n d'la 
~mi1n.inych s:t1raż;y poiża1r.rnych'', 
za:stosiow:amy w ipoiwieaiie Stryj­
skim. Re!!.ulamil!ll t·e111 sfam1ow1i jed'­
ną z prób rio.związianfa srpr:a1wy za -
b ezp;ie.czen1i1a · przec:iwp oża!fiO'W e·g10 
na gT:ttnciie samo1r.ządu gmin·rueg·o. 

Jest O!tll ·Oipairrty na posfanowie­
mach 1orbo1wiąz:ufrąicej w Maiło1poil­
~ce Ustawy Gmiin:nej z mku 1.866. 

Niie wytpowi1adaiąc n.araiie swej 
opinii o. rtei pr.óihi1e, podajemy dla 
info~ma·cii inaszych Czytelniikó ~v 
tr-eść "Regulamlinru", w na·d'zie·~, że 
wz.budizi· (}l!l zaint.eres1rnw.a1rui:e i wy­
w ,ofa 1dys~msję. 

Ci.ekawem byłiohy .zwłaszcza 
zlb.adanie. uak wyglądla 'W praktyce 
-Olzi.ałia.11nnść stiraży, zorganizowa­
nych na !p101d:s.tawie łego tregulami­
nu. 

Dla mi enta.di Czytdników, nie 
znaią,cych ustroju siamnrzą.dowego 
w Mafopolsce, zaznacziamy, że 
Dikre·śle;nie "Gmina'' ioznacz.a.1 tam 
.gmiinę ieidnowi·osikinwą. rw· prz:eci­
wieństwie do gm:,n z1hi1oir10wych 
\(wli el1{}1w1i10J$/1miwych), is'i:ln~ei ących 
na teireni.e b. z,ahoru roisYiskieg·o. 

REGULAMN 
DLA GMINNYCH 

STRAŻY POŻARNYCH 

Celem zapioh.:ega:nci.,a poż.a1r1om, 
Rada ·gm:i1nm;a na ma.cy parriag1rafiów 
27 i 57 ustawy gminnej z dnia 12 
sierpnia 1886 r. Nr. 19, Dz. U. Kr. 
post.anawi1a ~edln..omyślnie zorgani-
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z.ować gmi1I1t11Ją straż pio.ża.mą u-
chwaila <lila n:ilei n.asitęipiują.cy 

REGULAMIN: 

I. 
Straż p1oiżamna gmi1nm1a nale·ży do 

słrużiby gmin111ej i jak.n taka podlega 
nacz.elniko1wi. gmliny. 

IL 

Straż poża;rna gm.iin:na twoirzy 
korpus, kt.6ry :skłiada się: 

a) z oddziału raitu1nk1owe1go, 
b) z ndd\Z?iiału w;odne g,o ( S'ika w -

koweg·o). 
Nadzór nadl wysz1k0ileni·em tych 

odld1zi1ał.ów .pioTucz.a 1się n.aczelni\ko­
wri gminnej sfoaJży 1pnż.amnej, iktió.re­
gio w na1gfycih wyipa1d\k.aah lub w r a -
zie pirze1sz,kr6d z.astępuj·e zasitępca. 
Prócz naczelnik,a g:mi1rnnej s.trnży 
pożar:nej 1 teg1oż zastępcy pnyna­
leży do _gminTI\ei sfra·ży p1nża.rin.ej 
12 ·stra1żaków wybrnn)Tich z poiś.ród 
cz-łionków gminy w wie1ku od! 20 do 
50 lat. 

F.rnnlk·ciion1arjusz.e gmi1nnej s1br,~ -
ży pe'lnią swioie f.unikcie bezip~at.­
ni,e, mają jednak prnwo do odiszko­
dowaniia z funidus;zów gmiinych za 
szk.ody powstafo w cza1s·i1e pełn!e­
nfa rpr.zez n:i1ah służby S'tmżaokiei 
przy za'Poihieganiu pożarom i ga -
sze:niu .tychże. 

Naczel:ni\ka gminnei straży po­
żarnei i jego zastępcę wybiera Ra-
da gminna na okres trzechletni 
z pośród niepnszlak·owanych 
członków gminy. 

Dwunais·tu człioinków korpus.u 
gmininei ·straży ipo1Ża'I1nej, uwz:g1lęd-
111Laj~c w ,piier.ws·ze·i· 1i1njiJ tych, kt6-
rzy ulłończylil z diohrym ipostęipem 
p01wii1a'towy kurs po1żamnktwa, us­
<tala Rad.a gminna oo:r1ocz1rni1e w ko­
lejnym poirz.ądlku z pnś.ródl człon­
ków gminy na zasadzie p·aragra-

. fu 82 ust- gminnej, a kt6rzy w ok­
.resi·e peŁni·eni.a ty.eh fiunrkcji ·są 
zw101lnie.ni od wsze'ljd1cih t in1t1ych 
'J)lres:t.acii gminnych. O ile c:z,łion-­
kowle gminnej straży poż. pier-
wotnie przez Radę gmi1nną UJsitale­
ni1, .zg~oszą 1chęć p·n~os·tanfo niacLtl 
w służbie strażackiei, natenc.z:is 
Rada gmirun.a mow pr.ze.diłużyć na 
dalszych d!w1amaśde mies·ięcy po­
ziosta.n:ie tych człtonkróiw w sz;ere­
g.ac:h s:trażackiah. 

III. 
Do ohow1iązków gmin:n1ei1 striaży 

po1ża·rn.ej należy: 
1) u-tirzyma1ni1e w j.aiknia j lepszym 

poir:ządiku sikawki oiraz. wsz,el.kich 
przyhnrów i p•rziyrząd.ów p.o.ża.r.ni­
czych, będą1cych włia:s;ruoś.oią gmi­
ny, 

2) urząidlzeiniie ćw.icz.eń z 1przy­
ir:ządami pio1ż.arillicz,emi i szkolenie 
caiłeg10 ko111pusu gmitI1l!lJej s1tiriaży po­
Żiairnej w dzi1edz~n:ie oh.rion.ry pr:ze­
c.iwp,rnżar1owei, a :sz·czególności1 w 
ratoiw.n:ictwie i ga:s~e:n1i1U pro,żaru, 

3) n.atyc.hmi.ast01we 1nies:ieni1e po­
mocy ratunlkoiwiei w a-ia.z1ie pożaru, 
na obszarze 1gminy •or.az w gmi­
na·ch sąsiednich. 

IV. 
Celem wyrkion:ywania ohorwiąz­

ków na:leżących <lio1 gmilnnej. stra­
ży ;poża·nnie;i ·, gmina d!ositarcza włias­
!lltym k1nsztem: 

1) Loka:lu .dla gmi.nmiei s.tiraży po·­
żarnei, celem urZ'ądzenia 1odc.zy­
tów i po·gadairuek z dlz.ieidlziny pTze­
ci wpo.żaroiw ei. 

W lo1ka1u tym nia ścira,ni'e ohok 
drziwi wohnd\.Jwyoh nale·ży um~eś­
cić: 

a) :spis czfonków gminTIJei straży 
po·ża1rnei wrraz z bliiższym ad:r1e:sem 
z1amieszkainiia tychże, 

b) inwe1n1ta.rz. gmiitl!nych przy.rzą­
dów i. przyhorów pinżarni~czych, 

2) Kompletną sikawkę, iedlną 
drnbinę pojedyńczą, jede,n beczko­
wóz dwukołiowy, szesc w1i1ader, 
s?:eść pochndnL dwa bosalki, dwie 
tlumn'.ce, dwa bandaże i ~~edną 
trąbę .!11.a :rm01wą. 

3) Remizy na pomi1esz·czenie 
wszyi;itkich pir.z:virząd\ów i p1rzyibo­
rów pożarn:i.czych, a połofoinej 
o He moŻ:nJośd w śrndku gminy. 
Przy remiz.ie powinmia znajdować 
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się iedna lata1rnia nszklona z umh~­
szczl()lną wewnątrz lampą. 

4) l111nych urząidlzeń potrzebnych 
kairipusiorwii gmiI11niei straży pożar­
nej dla zabez1piecz,eni1a ich człoin­
ków od szkód i wypadków w cza­
sie gas.z,enia oginia. 

V. 
Gmiinm.a straż p1ożarna i1es·t ob0-

wiiązaną urządzać en tyg1od.nia 
dw:ugodlziinne ćwi1cze·I11i1a 1pod kie­
rwn:ki1em na1czelrrrika gm~Illllej strn­
ży pożarnej lub jego zastęipcy. 

VI. 
W razi1e :pożaru, całą akcją ra -

to·wmczą ik1i1ernje naczeln.:k gmi;n­
Illei str.a·ży pofamej, w~g1ędinie je­
go zastępca, kt6ry w cza·si.e a:kcii 
r.atwruk1oiwei w razie nie1oibec1111ośd 
1I11a1azel.ni1ka gminy lU!b :i·e.go zas1tęp-· 
cy przy pioż.arze, wchodz,i w p1rawa 
nacz.eln1ika gmiiny oikireś110I11e w · ust. 
3 rpa1ragmf 57 Ustawy gmi.nnej. 

VII. 
Wydział powi1a:to1wy jest upraw­

niony: 
1) w rrazie uchylenia s1i1ę Rady 

gmimmej młJ zabezpiecze·ma w bud­
ż,ecie gmi1nnym konieczrniyich fun­
duszów na utirzyma.nie gminnej 
straży po1żamej lub ni1edosfatecz-
neg10 zabezpie1czeiI1Ji1a tejże 
fundusze taikie pn 1wyS'ł1ucha -
niu naczel1rnika i uwzględnie·rniu 
Slt:osurruków fina1rus101wyh gminy, 
wsta,w:i;ć z urzęidlu pr.z;y r{>Zipaky­
waniu budżetu gm~ny, 

2) w razie ni1espełn:ienia lub 
niediostaiecznego wylmnan:ia obo­
wiąz:kóiw _ p,rzez, niacz,eln1ika gmiin­
nej srf:raży po1~a'11Il1~j luJb jego ziastę­
pcę, albo przez poszczególnych 
czloników s:traży, na wypadek gdy­
by Ra,da gmi1nna wzhrnniałia się 
natychmia·stowe·g10 usunięc.:a wad­
li1winśd, wydać 1stos1owine środlk~ 
z1aradcze a nawet zwol1niić win­
nych od dalszeg10 ·Stpełniani.a fun­
kcji lub zreioirg:i.n'.zować całą s·tiraż 
pożarną. 

VIII. 

N adz6r na.d wyko.nani1em oho­
w1iązików gminnei straży poża1mej 
srprawuie Wydział Powiatowy 
orz.ez swoj,e fachowe 0irgana lub 
Małoprolsk·i ego Z1wiązlku St.r.a'ży Po-. 
żia:rnvch, z kt6rym poz1ostaie w 
tym wz·ględzie w łącz.noiści. 

IX. 
Straż noona (poilicvina) jest oho­

wią;z.aną natychmiast po dostrze-
żeniiU ogniia zavviadomić o tern na­
czelnika gmi1nne'i sfraży pożarnej, 
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względnie tegnż zastępcę.- Spra­
wrnosc gminnei sitraży rpożarnej 
w1rnna tak być udloiskon.alioną, iżby 
w raz1·e alarmu, p1ogo-towi·e wraz 
z całym tahorem ratunkowym 
z.nalazłio się 111a mieiscu wypadku 
nairpóźniei rw 5 miinut po z.aala1rmo­
waniu. 

X. 
W razie pożaru lub powodzi, 

sygnafom 1alarmującym jest prrze­
ciąQ~e dzwoniien:ie z, wrezy ce1r­
k1iewnei, zaś w razie przejazdu 
trenu po•żamrnc z ego, d!wu talk t.o wy 
sygnał {;rąby a:larmoiwej. 

XI. 
Ka:żdy wtaś.oidel koni ·oihoiw!ą­

zainy iest 111a żąiełlaJI11iie nac:zielinŁka 
gminy lub kierującefo aikcją ra­
t ow n:i.c z ą clio sitar c z,yć do pożaT.U pia -
rę koni z uprzężą i' w1ozem do wo­
żenfa w1ody. Irnne szczegóły niesi,e­
ni1a p.omocy na wypadek pio·żaru 
reg111lui.e ustawa bud. oginio1wa dla 

gmin wiejskich z druia 28 sieripnia: 
17186 F. oraz prz,epis paragrafu 57 
usfawy gmi1nnej z dn. 12.VIII.1866. 
·mku Dz. U. kr. Nr. 19. 

XII. 
Ważno·ść tego regulaminu jest 

za wis·łą od zatw1ierdJzenia przez 
W yidJzi a ł p oiw.ia towy, k t6re·g o z.a -
twi.e·rdzeniu 1J)roidlega r:ówn1ez 
ws.zelka późni1ejsza zm.i1aina. 

Regulamin ten ohorw1iązui1e na 
ohsza.rze gminy od ,dtnfa otlłioszenia 
spo1sobem w gmirni1e p1rak1tytk1o·wa­
nym, mianoiwide po prz:yhidiU na 
zewnętrznej ścian.ie mzędu gmin­
nego. 

Powyższ;y regu1amin .z1ositałt ied­
n1og'łośnie (więikszi0śoią głiosóiw} 
uchwalony ina rpns:i1e·dz1einfa1 Rady 
gmintnei dlnfa . . . . 
1929 r. . iprzy oheoności 

czł.01nlkbw. 
dJni,a 1929 r. 

(Pie.częć). 
iNa:cz,elniik gminy: 

Tymczasowy Regulamin Sądu Strażackiego 
Okr. Janowskiego. 

Niejednokrotnie już porus·zano 
przy różnych spsobnościach po­
~ rzebę powołania Sądów Strażac­
h ich, którzych zadaniem byłoby 
r oztrzyganie nieporozumień po­
między członkami korporacji stra­
Ź"'ckiej. 

Dotychczasowa organizacja 
władz związkm,\ ·ych instytucji ta 
kiej nie prze\dduje. Nowości .4 
wiec iest ustane wienie Sądu stra­
fa~kiego przez Walny Zja1zd Oh 
.Tanow~kieg·o. 

Dla informari; naszych czyte' · 
.:ików podajemy poniżej regula­
min Sądu, uchw·dony przez Wal-
1y Zjazd tego r;kręgu. 

§ 1. 

Walny Zjazd Delegatów O. S. P. 
v,1ybiera 9-ciu członków Sądu 
Strażackiego na przeciąg trzech 
ht, co roku 3-ch z pośród człon· 
k ów Sądu ustępuje 9 w pierwszych 

dwuch latach drogą lo1sowania, po­
tem, - według starszeństwa wy­
boi ów. JeżeliJ który z człionków 
Sądu ustąpi w czasie trwania jeg·') 
kt-tdencji, to na je·go miejsce wcho­
dz.~ jeden z zastępców, który do­
piero1 wówczas :zostaje członkiem 
Sądu. 

Trzech zastępców (ka,ntlydatów 
:ra członków Sądu) wybiera oo­
rocznie na przeciąg jednego roku 
Walny Zjazd Dele~.atów O. S. P. 

Do składu zarówno członków 
Sądu, jak i .zastępców - con.aj 
mniej trzecia część musi być wy­
brana z pośród prezesów lub 
członków Zarządów straży i oo­
nc~jmni·ej trzecią częś::- ·z pośród 
nacz·elników i oficerów, z.atwier­
c;zonych przez Zarząd O.Z.SP. 

Nie mogą być wybrani na człon­
ków Sądu, jak i na zastępców: 1} 
czlonkowie Zarządu 0.Z.S.P. i ich 
zastępcy, 2) ofioerowie O.S.P. nie­
zatwierdzeni przez Zarząd O. Z. 
S. P. 

K1omplet sądzący stanowi J-ch 
cztnnków Sądu Strażackiego, w 
tern conajmnej jeden członek Za­
rządu straży, pow;ołany na daną 
kadencję przez Zarząd O. Z. S. P 
Wyjątkowo w sprawach, w któ-

1ych jalw jedna ze stron występu­
je Zarząd O. Z. S. P. jako taki, 
oraz w sprawach, sądzonych po -
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wtórnie (§. 4). Komplet Sądzący 
stanowi 5-ciu czfonków Sądu 
Strażackiego, w C'z.em con.ajmniei 
2-ch członków Zarządów straży. 

Komplet Sądzący, powvłany na 
daną kadencję, wybier.a ze swegri 
gron.a :Prz·ewodniczącego; obo­
wiązki sekretarza pełni z urzędu 
1n~truktor Okręgowy, a w razie 
iego nie·obecności jeden z 
członków · Sądu. 

§ 3. 

Do kompetencji Sądu Straży 
należą: 

1) sprawy, wynikające z Tym­
czasoweg·o Regulaminu U str.oj u 
Wewnętrznego O. S. P. okręgu 
Janowskieg·o (§§ 2 .i 10L przyczem 
przy r01zpatrywaniu tych spraw 
Sąd winien ki·erować się w.ska­
.zówkami, zawartymi w §§ 7 .i -9 te­
goż Regulaminu: 

2) sprawy, wynikłe n.a tle nie­
podp.orządkowania się .członka O. 
:S. P. obowiązującym statutom i 
regulaminom, ornz rozporządze­
niom Władz .Zwią~kowych; 

3) wsz.elkie sprawy, dotyczące 
członków O. S. P., skierowane 
przez nich, lub przez ich władzę 
organizacyjną do Sądu Str.ażac­
:kiego. 

§ 4. 

Sąd Strażacki 1(Komplet Sądzą -
cy) może daną sprawę uznać za 
niepodlegającą jego kompetencji 
i uchylić się ·od jej osądz.enia; 

Strażactwo Polskie składa hołd Najwyższemu ·Dostojnikowi Rzplite·j. 
Wjazd Pana P•rezydenta Rz.iplitej do Równeg·o„ 

wówczas spraw.a ·z.ostaie skiero­
waną prz·ez Zarząd O.Z.S.P. na ka­
dencję Sądu w komplecie .zwięk­
szonym do 5-ciu czło1nków - d<J 
powtórnego rozpatrnen:i.a; jeżeli 
zwiększ.o.ny komplet Sądu uzna 
swoją nielwmpetencję w da·nej 
spraw.ie, to wówczas musi ją .al­
bo umorzyć, .albo też skierować 
z.a pośrednictwem Zarządu O. z. 
S. P. do Sądu Państwoweg10. 

§ 5. 
Wszerkie sprawy do Sądu Stra­

żackieg.o muszą być kierowane 

za pośrednictwem Zarządu O. Z. 
S. P., który obowiązany .jest zwo­
~ać właściwy Komplet Sądzący w 
ciągu miesiąca ·od daty otrzyma­
ma sprawy. 

§ 6. 

Wyroki Sądu Strażackieg10 są 
bezapelacyjne i pndlegają natych­
miastowemu wykonaniu. 

Regulamin niniejs·zy wchodz.i w 
życie z dniem 1-m lipca 1929 r. 

Walny Ziazd Delegatów w dniu 
':3-m ·cz·erv.-ca 1929 r. przekazał 
7 arządo\v\ O.Z.S.P. mianowanie 
pi·erwsze.go składu Sądu Strażac­
kieg·o w liczbie 6-ciu czł.onków na 
c kres do następnego Walneg.o 
Z;azdu Delegatów. 

W wyk0naniu powyższe~o Za­
l'Ząd O.Z.S.P. na posiedzeniu w 
d ;~m 23-m czerwca 19·29 r . powo­
ła.1 na członków Sądu Strażackie­
~o druhów 

1) Szczepana Guzka, vice-pre­
: esa O. S. P. w Zakliszewie 1 

·2) Fran ;1:.;zka Nowaka, prezesa 
O. S. P. w Dzierzkowicach, 

3) Józefa Kowalewskieg·o, na­
czelnika O. S. P. w Zaklikowie, 

4) Edwarda Gancarza, pomocni­
b naczelnika O. S. P. w Kraśniku, 

5) Józefa Krystelego, chorążego 
0 . S. P. w Janowie, i 

,Strażactwo Polskie składa hołd Najwyższemu Dostojnik.owi. Rzplitej. 6) Zygmunta Kościańskiego, 
Powitainie Pana Prezydenta Rzplitej w Ojcowie. s · C'rżanta O. S. P. w Kraśniku . 
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Akcja przec1wpozarowa Lubelskiego 
Urzędu Wojewódzkiego . 

Od Lubelskieg·o U rządu W nje­
wódzkiego •otrzymaliśmy komuni­
kat następującej trnści: 
Nakładem Urządu Wojewódz­

kiego w Lublinie z'ostał wydany 
Lubelski dziennik w .ojewódzki Nr. 
23 z lipca b. r., który za.stał po­
święoony wyłączni~ sprawie og · 
niofrwałeg·o budownictWra wiej­
skiego w Województwie Lubel­
skiem. 

Dziennik ten zawiera: 1) ·okól­
nik W njewody Lubelskieg10 do 
wszystkich panów przewodnic·zą · 
cych Wydziałów Powiat·owych, 
w sprawie przebudowy wsi i osad, 
oraz miaste1czek, celem ich uod- . 
pornienia przeciw niebe·zpieczeń­
stwu pożarów ze szczególnem 
uw:zględnieniem ognia-trwałego 

kryci1a dachów. 
2} Wzór uchwały Sejmiku P.o­

wia towego w sprawie wydan.ia 
szczegółowych miejscowych prze­
pisów budo·w lanych. 

3) W.arunkli; uzyska~ia kredy­
tów na kupno1 prze.z ludnO'ść 
materjałów ognio1trw.ałych na kry­
cie dachó1w ~eter.nit, blacha, da­
chówka ·palona or.az dachówka 
cementowa-piaskowa). 

dalszy etap prnwadz.onej systema­
tycznej i wytrwałej a:kcji w kie­
runku podniesienia stanu bezpie­
czeństwa ngniowego na terenie 
W1ojewództwa. 

Już niejednokrotnie .notowal•iś­
my na łamach naszeg·o pisma 
przejawy tej akcji, wyrażające się 
w wydanych przez Pana W·ojewo­
d·ę Lubelskiego zarządzeniach, do­
tyczących akcji prz·eciwpoiżaf!O­
wej, a wszcz,ególnośd popierań1<.>~ 
straży pożarnych i czuwania nad 
ile prawidł·owym ro·zw-0jem. 

Obecnie przyszła kolej na bu­
downictwo ogniofrwał·e. 

Ustawodawstwo o·gólne, jak 
nam to wyjaśni.a 'Okólnik p. Woje­
wody, zawiera przepisy, umożli­
wiające samorządom miejskim i 
powiatowym wprowadzenia w 
drodze z,arządzeń loka.lnych przy­
musu budowania ·ogniiotrwałeg0i1 . 
a w szczególności ogniofrw.ałego 
krycia dachów. 

Wprowadzenie tego przymusu 
pnziostawfone zustało· do uznania 
lokalnych władz samorządowych, 
z uwagi na konieczność uwz·ględ-

nienia miejsc.owych warunków 
ekonomicznych. 

Jak widzimy ·z wydanych obec-· 
nie ii;arządzeń, lubelskie władz~ 
wojewódzkie dos'Zły do wni·osku„ 
że nadszedł już czas zastosowania 
na terenie tego województwa pr.ze­
pisów, przewidzianych w prawie 
bud'Owlanem, zmierzających do· 
zmniejszenia palności nas'Zych wsi 
i mi.as.teczek. 

Równolegle z wypDwiedzeniem 
wojny strzechom slomianym p. 
W oj ew oda Lubelski w ·okólniku_ 

swym p'Odkreśla donfosłość akcji 
propagandnwej wśród ludności,.. 
ora·z porus.za kwestie scalenia. 
gruntów, tworzeni,a gminnych ko­
misji przeciwpożarowych, popie­
ran.:.a mzwoju cegielnictwa polo­
wego i ubezpiecz·eni.a planów i in_-

- wentarz.a żywego i madw1eg.o. 
Bardz.o cennym ma terjałem in­

formacyjnym są zawarte w 
11Dzienniku" komunikaty, omawia-· 
'jące tSprawy kredy.Łów ulg-nwych 
na krycie dachów materiałami o-g­
.niotrwałemi, oraz zakł.ad:anie wy­
twórni materj.ałów ogni.otrwałych., 
które to kredyty udzielane set 
przez Państwowy Bank Rolny i 
P owsz. Zakład Ubezpieczeń W.za-· 
iemnych. 

4} Wzór regulaminu dla gmin­
nych k·omisyj przeciwpożarnwych. 

5) lfo·zwój i sp1osób zakładania 
cegielniotw.a pofoweg,o. 

Bezpieczeństwo drabin mechanicznych. 

16) Wyjaśnienia oo do możliwo­
śd :kredytów ulgowych .z P·owsze­
chnego Zakładu Ubezp. W z.aj em., 
dla samorządów n.a ·zakładanie 
wytwórni -i składów ·ogniotrwa­
łych materjałów bud0<wlanych, po­
nadto- rycinę, prz.edstawi.ającą 
drewniak kryty 1blachą, który nca­
la.ł w czasie mas•oweg•o pożaru, 
or.az prymitywną cegielnię polo­
wą należącą do. wł0iścianina J. 
Mnrdela pod wioską Klin w pow. 
Lubelskim. 

iD.ziennik ten .nabyć można w 
Administracji Lub. Dz. Woj. w 
Lublinie, ul. Niecała Nr. 14, kon­
tio czekowe rNr. 100200. 

Cena 1 eg•z. wynosi 1 zł. 

** * 
W uzupełnieniu p1owyższej 

wzmianki miło nam jest .zazna­
czyć, że wydanie przez Lubelski 
Urz. Woiew. specjalnego numeru 
swego oficjalnego organu, poświę­
conego tak ważnej sprawie budo­
wnictwa ognfotrwałego, stanowi 

~54 

Drabina mechaniczna 26-metro­
wa może być przy dzisiejszych u­
rządzeniach w ciągu 20 - 25 se­
kunid pudrniesiona do nachylenia 
75°, ohróicona o 90° i wysunięta na 
całą wysoknść, 

Szybikość, jaką osiągają przy 
tern różne częiści ruchO'Ip.e .drabi­
ny, wynosi dla części. o wadze 
1000 kg. - 0,5 metra na sekundę, 
dla lżej'SJzych, do 200 kg. wagi -
1 metr na sekundę. 
Występujące przy czynnoś-

ciach tych poruszenia mas tem­
bardziej należy hrać po<l uwagę, 
że oddz:iaływują one na narzędzie 
swobodnie stojące, ni.e przytwier­
dzone do podstawy. 

Jak wiadomo, dr.ab.iny, umiesz­
c.zione na podwo1ziach samochod•J­
wych, poruszane są motorem sa­
mochodo·wym, z.a pośrednictwem 
odpowiednich p:rzenośni. 

tPrzy pomoicy odpowiednich try­
bów, siprzęgieł i t. p. motor wyko­
nywać może następujące czyn­
nioś'C'i: 

1) Podniesienie drabiny z nor­
malnego położenia horyzontalne-

go do nachylenia 75° zi dwiema:. 
różnemi szybkościami; 

21) ncuchyl'eni1e po.dniesfonerj dra-· 
bin y do ·pnzfomu, równiiie·ż dwiema 
szy'bkoiściami; 

3} wysunięcie złożonych do jaz­
dy 3-ch, 4-ch lub 5-'Ciu prz·ęseł na 
wysoknść 22, 30, lub 36f5 metrów 
- dwiema różnemi szyhko.foiami; 

4} Z'Sunięcie drabiny z dowolną 
szybko1śicią; 

5) iobrócenie dr.abiiny o 360P w 
kierunku wskazówki zegara lub 
odwrotnie z dowol·nie regulnwan.ą 
szyb k nś ciią ; 

6) 1boc21ne nachylenia .drabiny z 
dowolną szybk0<ścią. 

Rozumie s.ię samo przez się, że 
WJ>zelkie ruchy drabiny mu·sz-ą bvć 
w purnkitach 1końcowych zatrzymy­
wane samoczynnie. W pr:zed"N­
nym razie przy zbyt późnem za­
trzymcuniu ruchu podnoszą1cega 
drabinę nastąpiłioby prz·eważenie 
j·ei w tył, przy opus1z,czeniu do po­
zi·omu mogłoby nastąpić bądź. 
pt zeważ·enie podwoizia, bądź też 
uszkodzenie drabiny, wreszcie 
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przy wy,sunięciu dr.ab~ny ponad 
dopuszczalną normę - uszkodze­
nie drabiny, 

Zsuwanie drabiny, wymienione 
w punkcie czwartym, odbywa się 
przy pomocy hamuka oliwnego, 
pod działaniem ciężarn własnego 
dr.aJbiny, nie zaś siłą motnru; wv­
star1czą więc tutaj zwykłe zde­
rzaki. 

Inaczej dzieiP .się przy il1Jnych 
poruszeniach, dokonywanych siłą 
motoru samocho.dowego. który 
mocą swoich 75 - 100 K M. zde­
rza:ki takie zmiażdżyłby na szc,z·ąt­
ki, o ile nie 'byłoby me·chan,iJzmu, 
wyłączające·go w odtpo.wiedniej 
chwili połączenie z motorem. 

Przy czynnośd obracania (punkt 
5), niema żadnego punktu końco­
wego, 'bnwiem obracanie dnkoła 
może s·ię odbywać do niesikończo·­
rw·ści bez S'Zkody dla drabiny. 
Wył.ączanie w punktad). końca·­

wych można sobie bardzo łatwo 
wyobrazić w ten siposó'b, że ruch 
podnoszący, wysuwający lulb na­
chylający drabinę, powtarzany 
jest przez ·odpiow1iednią tarczę ru­
chomą, która przez naciśnięcie u­
rządzenia wyłączającego w ndpo­
wiedniej 'chwili wyłącza mecha­
nizm. 

Og-raniczenie więc ruchów .dr:i­
bilJly w zależn.o.ści od puniktów 
koń1cowych jest rzeczą wz.ględnie 
prostą. 

Dla bezpieczeńsrtwa drabin me­
chanicznych należy je.dnak roz­
wiązać inne jesizcze zagadnienia, 
które są trudniej'sze do rozwiąza­
Il!la. 

Przy wysuwaniu i na1chylaniu 
drabina nie może się przewa1żyć­
musi ona zachować stałą równo­
wagę nawet w najgo.rszym wypad­
ku, to .znaczy, gdy zachodzi po· 
trzeba usfa.wienfa jej w płaszczyź­
nie prostopadłej do osi wozu, czy­
li inacze1j mówią~c . w płaszczyźnie 
i.ylnej osi samocho.du. 

R0izstęp tylnych kół samochodu 
wynosi zwytkle 1,60 do 1,90 metra; 
jest rzeczą zrozumial.ą. że na tej 
tak krótkiej płas~czyźnie oparcia, 
żadna drabina, czy to 25-metro.wa, 
czy 36,5-metrowa, nie może być 
w całkowitem ro·zsunięciu nachy­
lona do p'O.zfomu, 
Są więc granice równowagi i 

istnieją oficjalne przepisy, wedle 
których przy manewrowaniu .dra­
biną najmniej obciążone koło pod­
wozia musi wywierać nacisk na 
grunt. na którym stoi, wynoszą,cy 
według norm ,,DEN'' conajmniei 
300 kg, 
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Ja.k to przedstawia rys, 1, mo­
menty P i L dział.a~ą w kierunku 
przeważenia drabiny, wskutek cze 
go kołio 1 dą1ży do oderwania się 
od ziemL 

p 

Rys. 1. 

.J eślru więc nie można do.puścić 
do zmniefSizenia się nacisku koła 
poniżej 300 kg., na które to 1zmniej­
szenie odd~iaływuje moment prze­
chylenia drabiny, n~le.ży przeto 
moment ten wymierzyć, aby w 
odpo.wiedl1li1m miejscu zasfos·ować 
::i.utomatyczne wyłączenie napędu. 

Jeżeli by p.rzyjąć zależl1Jość rów­
nowa·gi jedynie nd stopnia )VYSU­
nięcia i nachylenia drabiny, wów­
czas .zagadnienie ipowyiŻisze wyda­
łoby się łatwem do rnz.wiąza.nia, 
gdy!Ż wyistarczyłoiby zastosowanie 
nie:chanizmu, 1któ-ry'by rejestrował 
długość wysuirnięda i nachyleni.a 

p 

/ 
.C.'!ak&MD ~r:J~ 
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Rys. 2. 

w z.ależnnści o.cl położenia całej 
drahitny w S1tos1unku do osi pod­
wo.zia i stosownie do otrzymanych 
wyników w odp owi e.dnie·j chwili 
wyłączał me1chanizm napędowy. 

Tak by było gdybyśmy mieli do 
czynienia zaws'ze z ustawieniem 
drnbiny na równym gruncie. J ed­
Hak przepisane normy muszą być 
zachowane również i wówczas. 
gdy drabina ustawiona jest na nie­
równym gruncie, przy nachyleniu 
w kie·runku wysuni1ęcia drabiny, 
lub przeciwnie (rys, 2 i 3:). 

W drugim wyp.adku drabina mo­
że być wysuni.ęfa wyżej i bardz.ie·j 
nachylona. niź pirzy normalnem u­
stawieniu, gdy tymcz1asem w 
pierwS'z,em-wysuwani!e :~ nachyla­
ni.e musi! być wcześ.niei wyłącz·o-

ne, gdyż po1chyłio usta,wiocria dra­
bj·na ma już pewne n.achyleni·e, 
wynikające z nachylenia terenu. 

Inrnemi słowy, wspomniany wy­
żej aparat rejestriacyijny, wizględ­
nie połą1czone z niem urządzenie 
do wyłączania, któr·e dostosowan~ 
jest do równego terenu, musi przy 
nierównym terenie ofrzymać przy­
śpies·zenie lub opóźnienie swego 
działania, co dawnie·j uskutecznia­
no pirzez nastawienie ręczne. a 
obe.cruie uskutecznia się przy po­
mocy patentowanego przyrządu 
wahadłowego„ 
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Sterowanie samo odbywa się 
przy !lJomocy tarczy nieokrągłej, 
która porusza się pod wpływem 
iruchu wysUJwające·g'O Jub nachyla­
jącego drabinę, d:z[ę1ki czemu uni­
ka się prz·eważenia . 

.Aiparaty te są w zasadzie proste. 
Noszą one ogólne miano zabezpie­
czeń od przeważenia (Kippsi1che­
run:g). Urządzenia te powinny po­
siadać wszystkie dralbiny. 

DalS1zem urządzeniem zahezpie­
cza1j.ącem jest urządzen1ie do re­

,gulo.wan~a usfawienia dra1biny na 
nierównym terenie. 

Drabina winna być tak usfawio­
na. aby jej oś leżała w płas:zczyż­
nie pionowej. Pochyłe ustawienie 
drabiny już nawet przy zwykłych 
dra1bina·ch przystawnych pociąga 
z.a sobą powa1żne niebez1pieczeń­
~two, 

H 

Granice wysunięcia drabiny, 

Pr:zy drabinaich obrotowych, stn­
;ących na nierównym grnncie, każ­
de dbrócenie drabiny n kilika stop­
ni zwiększa to ryzyko. Wobec te­
go należy unrkać obracania drab.i· 
ny, która nie stoi pionowo. Gdy 
trzeba pnenieść na inne miejsce 
zwykłą drabinę przystawną, lub 
haJkową i prze111oszący ją musi się 
z nią obrócić, stara się oin posta­
wić drahiinę w pofożenie pionowe. 
Ohra:canie pochyl1onej drabiny 30-
metrowej mO'Ż•e podągnąć za sobą 
kataS'trofę. 
-Wykluc.zonem jest, aby przy 
ręcznem regulowaniu drabin o na­
pędzie mechanicznym dało się 
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z;1wsze osiągnąć przy obracaniu 
pionowe położenie draibiny, Nale­
ży zrozumieć tę zasadę technicz­
ną, że mechani1cznie ohracana dr:i:. 
birra wrnna być również mecha·­
nkznie regulowana. 

Wynaleziono w tym celu spe­
cjalne patentowane urządzenia. 
Zawieszony przy drabinie pion 
reaguje na odpowiedzi mechaniz­
mu kierowniczy. który reguluje 
usitawienie drabiny. W innych u­
rządzeniach pion działa na me­
chaniiizm regulujący za 1pośredni·c­
twem urządzeń elektromagnetycz­
nych. 

Nie będziemy tit mówić o in­
nych urządzeniach zabezpieczają­
cych, które w nowoczesnych dra­
bina·ch są stosowane. Dwa wyżej 

o_nisane urządzenia mają bezwąt­
pienia wiel1kie znaczenie dla za­
p·ewnienia bezipieczeńsitwa obsługi 
drabin, Zaopatnone w te ul'ządze­
nja drabiny mają następujące za­
lety: 

1) Zwiększone bezpieczeństwo 
obsługi, 

2) zwiększona szybknść mane­
wrowania, 

3} większa stałość równowa,~i 
drabiny, 

4) obsługa jest uprosz1czona i · 
tańsza. 

Ze względu na powyższe zalety, 
należy uważać, ·że wspomniane 
wyżej urządzenia niezbędne są 
przy każde·i drabinie samochodo­
wej. 

{Feuer und Wasser). 

Szkło jako materjał ogniotrwały. 
W wydanym przez władze nie­

~11ieckie rozporządzeniu z d~. 
12.III 1925 rnku, o wymaiganiach. 
Je kim odpowiadać winny budowL~ 
ngniotrwałe, znajduje się między 
innymi przepis, który postanawia. 
że otwory oszklone w ścianach 
pi,onowych wówczas mogą być 
uważane za zabezpieczone ognio­
trwałe, jeśli oszklenie stawić m0-
że opór działaniu ognia i wody 
gaśniczej w czas.ie % godzinnej 
próby przy temperaturze ok1olo 
1000° i jeśli w tych warunkach nie 
nastąpi rozbicie szyb lub uszko­
dzenie całości spojeń. 

Istnieją rndzaje szkła, które 
tym ciężkim warunkom odpowia­
dają, jednak nie zadawalni.ają one 
za.interesowanych ze względu na 
małą przejrzystość i przepuszczal­
ność światła. Jeżeli n1e wydaje 
się upełn:ie nieuspraw.ieciLw:onem 
wymaganie dobrej przepuszczal­
ności' światła przy oszkleniach, 
stos·owanych w murach oQniowych 
dla oświetleni.a np. k~wytarzy, 
poddas'Zy i t. p., to w zupełti.ości 
słusznem je.st domagać S!ię przej­
rzystości ·okien, oświetlających 
wzgl. rozdzielających poszczegól­
ne pracownie. Jest how~em rzeczą 
bardzo ważną dl.a kierownik.a 
wars'Ztatów, aby mógł on swobnd­
nie rzucić okiem na calość warsz­
tatów sweg·o dz:iału. 

A przedeż w w:ększych z.akła­
dach, wyma,gane iest rnzdzieleni.e 
ścianami .. ogniofrv. ałemi pomiesz · 
czeń, w których przerabiane są 
mafarjały nieb eLpieczne pod 

względem ogniOW)·m, przez co 
rzecz naturalna, n~clzór właścicie­
la nad pracą w tych pomieszcze­
niach jest utrudniony, o ile nie za· 
stosuje się zupełnie przejrzystycn 
oszkleń w scianach podzfałiowych. 

Dopuszczone jako ogniotrwałe 
szkło druciane nie jest w tym wy­
padlm ·odpowiedni~. bowiem, ac~­
~olwiek przepusZ·\'.2.a ono światło, 
nie jest jednak przezrnczyste. 

Berlińska, policia budowlana do­
zwoliła obecnie nci.razie pr·owizo­
rycznie _:_ na okt es 3-ch lat -
na stosowanie szkła, które odpo­
wiada wymaganiom zarówno pod 
względem odporności na ogień, 
Jak 1 pod względem stopnia prze­
zroczystości. Jest to t. zw. drucia­
ne szkło lustrzane (Dr~htspiegel­
głciss) wyrabiane przez firmę 
„Schlesische Spiegelglass - Ma­
nufaktur" w W aldenburg Altwa.s­
ser; szkło to jest .dwustronnie szli­
fowane i polerowane i nawet w 
podwójnej ;warstwi·e nie traci prze­
z1 o czystości. 
Sz.kło to mo1że · być stosowane 

przy zachowaniu następujących 
warunków: 

1) Szkło musi pod wz1ględem ga­
tunku i wykonania odpowiadać w 
zupełności wzorom, którt były 
podda!ne próbom ogniowym. Wiet­
kość pojedyńczych szyb nie może 
przekracz.ać 0,16 m2

, zaś ich gru­
boś·ć ma wynosić od 6 - 8 mm., 
ś-re.dnin - 7 mm. 

Siatka druciana o oczkach 2 x 2 
cm. i grubośd drutu 0.5 mm. musi 
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być jednakowo odległa od obu p 1J­

wierzchni szyby. 
2) Szikło może być stosowane ie­

dyniie w ścianach pionowych i 
drzw'.ach, natomiast nie może być 
używane do sz·klenia sufitów, któ­
rych ·0gn.10trwałość iest wymaga­
na. 

3) Wielkość poszczególnych o­
tworów, które mają być oszklone 
ogniotrwale, nie mnże przenosić 
wi·elkQ'ści pojedyńcz·ej szyby t. zn. 
0.6 m 2

• Ilnść taikich otwo·rów usta­
lana jest w ka~dym posZ'czegól­
nym wypadku. 

4} W ś·cianach murowanych s.zy­
by muszą być ze wszystkich strnn 
wpuszcz•one w mur na 3 - 5 cm. 
Przy sz.kleniu drzwi ognfotrwałych 
szyby muszą być tak oprawione, 
a1by nie można było ich otwienć 
lub wyjmować. 

5) W murach ogniowych, kitóre 
nie wycundzą na .zewnątrz i w śda­
na·ch odgradzających pomiesz·cze­
nia, zawierające łatwopalne ma­
tefljały, os21klenie ogniotrwałe mu­
si się s•kładać z dwóch war.sitw 
.szkła. Warstwy te muszą być u­
miesz,cz.one możliwie bliis·ko kan­
tów otwnru w murze, w każdym 
bądź razie odle·głoś·ć piomiiędzy nie­
mi nie mo·że być mniej1sza, ni·ż 6 
cm. Stos1owan!ie oszklenia w 
drzwiach, znajiduJjących się we 
wsipomnianych ściarna1ch, jest nie­
dopus,zczalne. 

6} Poni]eważ dopus,zczenie o­
sziklenia zależne jest od warun­
ków lokalnych i przeznaczenia po­
mieszczeń, należy o zezwolenie 
strurać s1ię w każdym poB.zczegól­
nym wypadku. 

(Feuer und Wasser) 

Alarmowanie i gaszenie automatyczne 
świetlne. 

„Oko elektryczne", owa świ1.­
tł.oczuła komórka: któ1 ej udosko -
nalenie wiąże się z ostatnim 1.!U 

dem elekrotechniki nowoczesnt'j 
- widzeniem na 1odległ.ość - sta­
nie się niezadługo przyrządem 
uniwersalnym o wręcz nieogr.an~­
cz.onem zastos·owaniu w dzi!edz1i­
n~ch te,chnicznych i w pofarnid­
w1~e. 

Dotąd używann i używa się je­
szcze obecnie lampek elektrycz­
nych w celu wysyłania energj.i 
św;etlnej db rozjaśnienia mroku i 
oi:wietlenia przedmiotów. Obe·c­
UH.' sproblO'V', nno rozwiązać zada­
;ne do pewnego stopnia odwrotne: 
mrok przerywa działanie prądu. 

Na zasad;.; ie powyzszego z,ałn­
żenia ·oparta jest budowa gaśnicy 
uożarowej i ostrzegacza, względ­
nie sygnalizacji alarmowej, 

Dawne gaśnice automatyczne 
1 ,tryskacze" działały podczas po­
ż.;;11 u pod v1pływcm otrzymanei 
·energji ciepln~j, co wymagało pe­
wnego czasu na ogrzanie do 
pewnej temperatury kawałka dru­
tu metalowego lub innej subst.an­
\:ji łatwotopliwej, i przez to spo­
wo1dowanie działania gaśnicy. 

Obecny zaś przyrząd, ,op.arty na 
zasadzie „oka elektryczneg·o'', 
działa natychmiast po ukazaniu 
si~ dymu. 

Podczas wykładu, urządzonego 
przez Westinghouse Electric Co., 
demonstrowano kilka przyrządó-w 
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w połączeniu z „Okiem", a mię­
dzy innemi i ciekawą dla strażaka 
gaśnicę świetlną. 

Rzucono płionącą zapałkę na 
:t.biornik, wypełni·ony benzyną z 
n.aftą. Gdy kłęby tlymu . ukazały 
~ 1ę nad płynem, poprzedzając go­
rące płomienie, .i zasł-oniły s·obą 
zaledwi·e dt-skzegalny promi,eń 
Ś'wiatła skiewwany na „Oko". 
udyszano lekkie cyknięcie w apa­
ncie i niezwłocznie dał się sły­
szeć sygnał' alarmowy oraz jedno­
cześnie silny strumieti kwasu wę­
gliowego (.C02), wydobywający się 
ze stalowej butli pod wysoki·em 
ciśnieniem, vv k.ilka sekund og.ień 
ugasoił. 

Czynności tego aparatu nastę­
powały tak szybko, że trzeba 
było kilka razy doświadczenie 
powtarzać, aby widzowie mogli 
zauważyć lmlejność działania zja­
wiska i aparatu. 

Cały mechanizm „Oka" jest 
prosty i skł'ada się z lampki, zwa­
nej w radiotechnice wzmacniają­
cą, · promienti świetlnych, skąd­
k,olwiek, kierowanych na lamp­
kę, ornz źródła prądu w obwo·­
dzie „oka", 

Szklana grus·zka lampki „oka'' 
od wewnątrz pokryta jest powło­
ką świ.aHoczułego mernlu np. sH­
du, cezu lub potasu. W śr-odku 
zaś gruszki lampki umieszcZ'Ony 
jest pierścień metalowy. Otóż 
pierścień ten i metalowa światło-

czuła powłoka włącz.one są w je­
den obwód elektryczny. 

Z chwilą skieriowania energji 
świetlnej (światła) na światłoczu­
łą powłokę i na prziestrzeń, (wy­
pełnioną elektronami) p·omiędzy 
pierścieniem a światłoczułym me­
talem, elektrony zaczynają krą­
żyć i w obwodzie elektrycznym 
„oka" powstaje prąd. Każde jed­
nak przerwanie światła przerywa 
krążenie elektmnów i oczywiście 
przerywa prad w obwodzie „oka". 
Otóż sam fakt przerwania prą­

ciu moż·e powodować dals'Zą pn­
chcJ dną czynno.ść downlną, jaką 
~o.bie. technik zamierzy czy zapro-
1e.Ktuw. 

W naszym wypadku doświad­
czenia z gaśn1icą prze·rw anie prą­
du w 1obwodzie „oka" nsłabia 
eiekfromagnes, który, upusizcza­
ją-: kotwicę, powoduje połąC'zenic> 
p1·zewodników innego obwodu 
t:!ektrycznego, alarmującego i ·O 

twier.ającego kurek butli z kwa­
sem węglowym 1(iC02). 

Gaśnice świetlne znaidą bez 
Wf\ tpienia zastosowanie w hang(l -
ra:ch, składach materiałów łatwo­
p~dnych i wybuchowych, za kuli­
sami teatrów :i t. p. miejscach p.od 
względem pożaru niebezpiecz-
nych. J Kowalewski. .• 

Straż poiarna 
w Szanghaju. 

Miasto Szanghaj leży przy uj­
ściu Rzeki Niebieskiej (Yang­
Tsen) i po Hong-Kong'u, będą­
cym posiadłością angielską, jest 
drugim z kolei portem chińskim. 

Miasto to posiada bardzo silnie 
rozwinięty przemysł i handel i jest 

w wysokim stopniu zeuropeizn­
wane, dzięki wielkiej żywotności 
kolonii cudzoziemskich. 

W granicach t. zw. Koncesji 
międzynarodowej miasto zajmuje 
przestrzeń 22.6 km2

• i liczy 4627 
budynków, zamieszkałych przez 
cudzoziemc·ów i 71.126 domów 
chińskich. 
Według spisu ludności z roku 

1'925 ludność Szanghaju liczy 
30.000 cudzoziemców i 810.000 
chińczyków. 

Powstanie pierwszej straży po­
żarnej ochotniczej datuje się z ro­
ku 1866, gdy rozwój koncesji był 
dopiero w zaczątku. 

Pierwszy komendant zawodowy 
mianowany był w roku 1911 i 
straż ochotnicza rozwiązała się w 
roku 1919, na to miejsce powsta-
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Królowa lagun - Wenecja, nie może się uskarżać na brak wody do gaszenia pożaru. Straż wenecka wyzyskuje 
liczne kanały przecinające miasto, często posiłkując się łodziami pożarowemi. 

Na zamieszczonych wyżej ilustracjach widzimy takie łodzie przy pracy. Obok - fragment akcji ratunkowej przy 
tym samym pożarze. 

je w dn. 1 maja tegoż roku straż 
zawodowa, składająca się z 5 olfi­
cerów europejskich i 142 straża­
ków - chińczyków. W dn. 1 mar­
ca rada miejska zatwi·erdza utwo­
rzenie ·rezerwowej straży ochotni­
czej, liczącej obecnie 4J8 ludzi. 

Stan liczebny .straży zawodoiwej 
wynosi 20 oficerów i 25 podofice­
rów '(cudzoziemcy) i około 500 
krajowców, w tej Hczbie 330 stra­
żaków, 65 sz·oferów-mechaników, 
60 rzemieślników, · jak krawcy, 
szewcy, stolarze, tapicerzy, mala­
rze, ślusarze, kowal·e, tokarze i t. 
p., 30 telefonistów, 14 ludz'i służby 
sztabowej, wreszcie 26 czatowni­
ków, ogół1em 57'5 ludzi 1 poz.ostają­
cych pod komendą naczelnika 
straży kpt. J. Gordon Dysion. 

Korpus ten podzielony jest na 
5 oddziałów, posiadających nowo­
czesny sprzęt i urządzenia . Każdy 
z nich posiada wieżę obserwacyj­
ną, na której bez przerwy dyżuru­
ją czatownicy. Całnść zabezpiecze­
nia uzupełniają dwa mał·e poste­
runki i statek pożarnwy. 
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Straż rozporządza około 70 sa­
mochodami o sile motorów od 
10/15 do 90/95 K. M. Są to sikaw­
ki, dr;abiny, wo·zy z wężami, wozy 
cieżarowe i samocho·dy specjalne, 
jak: prożektor, warsztat ruchomy, 
wóz inspekcyjny, porg.otowie, sta­
cja telegrafo iskroweg·o i t. p. 

Dwa oddziały, statek pożarowy 
i je~en samnchód specjalny posia-
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KORZYŚĆ STRAŻY 
Zamiast papierowych 
znaczków lub kwiatków, 
polecam żetoniki alumin­
jowe z emblematami stra­
żackiemi do przypinania 

szpilką. 

Wacław ŁUKASIEWICZ 
I , 

I 
Warszawa, Swiętokrzyska 25 

Wysyłka natychmiastowa. 

da.j.ą stacje telegrafu iskrowego, 
nada w czo - odbiorcze; urządzenie 
to oddaje straży wi·elkie usługi. 

Statystyka alarmów z lat 19125-
27 wykazuje, ze 60 % wszystkich 
alarmów stanowiły alarmy tele­
foniczne, 12% - przez policję, 
6 % - przez posłańców, 22 % 
- alarm z czatowni. 

W roku 1928 stosunek ten nie­
co się zmienił: ilość alarmów tele­
fonicznych wyniosła 65 % , µrzez 
policję - 15 % , 1 % przez posłań­
ców i 19 % - alarmy z czatowni. 

Ilość wyjazdów straży w lata·ch 
1926-88 przedstawia się, jak na­
stępuie: 

l192J6r. 19127r. 19!28r. 

A. Wyjazdy w obrębie koncesji: 
1. Różne wyjazdy 9 34 19 
2. Pnżary 399 397 452 
3. Ognie komin. 14 21 23 
4. Fałsz. alarmy. 70 68 76 

B. Wyjazdy poza obręb konce-
sji: 121 122 69 

Razem 613 642 639. 
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ZARZĄD Gł.óWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZ. POL. OGŁASZA NINIEJSZEM 

Konkurs na stanowisko Naczelnego Inspektora 6ł. Związku Straży Poż. R. P. 
· Dla kandydat6w, p1raginącyqh UJbiegać ~ię o poiwy.żJs·z,e s1t.a:nowńsik101 Za1rząd ust,alił n1aist~uj1ą·c-e 

w airunki kon1kur1Su: 
1) Wytkazanie s1ię czynnym udziiafom w pracy s·połieczne.j. 

2} WyżS'.Ze wyiksztak-eni·e LJ>ożądla.ne techni1czine}, 
3) Znai·omość zasad pracy org1ani.z0acyjnei 1 

4) Znajomość zasad o-raz usitroju adminis·traic:ji p,ańs1twowe.j i 0igÓ'l1nej, 
5) Dokłiadna zinajQmość ·01"gianiza1cji i d:z.iałalności Straży Pożairoryoh. 

· 6) Dohry stan zd~owi.a. 
7) Odbyfa sł.użba wo1jskiow,a (pożądany sito pień ofio~T!ski). 
Dai stanowiisik·a przywi1ązane i•es•t uposiaże n.ie, ora'Z dje·ty wg. norm. V gll"upy uipiosa1żenia urzęd-

ników pańs-tw:owyich. _ 

. Kandydaci ubiegający się o powyżs1ze stano wi1sk10, ohowiązaJni są dożyć .do Za1"ządu Głównego 
Zw1ąziku w W.a.rsza1wi,e, ul. Pozinańs1ka 11 m. 5, od1poiWiiecLni10 udokumenrtiowa1ne podanie wr.a:zi z curri-

culum vitae w termini1e do dnfa 26 września r. b. · 

Podania nieuwz:Rlędni101ne pia:mstaną be.z od powiedzli. 
Zarząd Głównego Związku zastrzega sohiepirawo przed'stawienia Rad!zie Na1cze1nej do zatwi·er­

dzenia - k.and\lld!ata również z poza g:rona osób, ubiegająicych się o wyżei wymienfoine sta.nowi,sko. 

Głów1ny Z.wiązek Straży P.a.żarnyich 
Rzeczpospolitej Polsikiei 

Zarząd 
(-) St. Twardo. <-)St. Waligórski. 

eeeeet~88~łlftft88~eeeeeeeeeeeeeeeee
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N.owa instytucja przeciwpożarowa we f rancji. 

J.stn1~jący we F.r.a-ncy unząd paf;. 
&twowy dla badań i wyina.lazik,ów 
(L'OHilce Natfo1rua1' dies Reiche1rche_; 
et ńlnventiions] ma1j ą1c od p1oiczątk u 
swed ·e·g.zyg1t.einioj ii siposo1bino ść ·ba­

dania 1."Óżnych apa:r.atów, przezna­
cz·o1nych .do 'Zwakzamia 1poiżair'Ów w 
.ziairodik u, z.a.init e1rte.s1ował si1ę z.a­
g adnieniiem zapob.iiegania poża­
rom. 

Z oka1zji swy1ch studjów w tej 
dziedziniej, U11ząd naiwiąza·ł sto­
sunki z Paryską Strażą Pożarną, 
Syndykatem Tow. Ubezpieczeń i 
Radą Naczelną Strażactwa fran­
cuskiego. Współpraca ta, zacieś­

lllia•ją,cru Silę •ooraz brurdzi1ej, dJała ju~ 
pomyślne rezultaty, wyrażające się 
od roku 1925 w zorganizowaniu 
konkursu aparatów gaśniczych. 

Próbom tym, które odbyły się na 
placu po wystawie Sztuki Dekora­
cyjnej, poświęcony został specjał-
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ny nu~er "pisma 11Recherches et 
fnv,enbons . 

Wspomniane wyzeJ przedsię­
wzięcie odniosło wielki sukces i 
stało się punktem wyjścia szeregu 
studjów i doświadczeń, które co­
raz bardziej się rozszerzały. 

Z prac, dokonanych w tej dzie­
dzinie przez U rząd badań i wyna­
lazków, wymienić należy utwo­
.r21eme w 1aJb!01llCllt1orjU1m w Bellevwe 
wydziału dla badań aparatów ga­
śnliiczyich ii wystaw.1ain~a św.iiade1otw, 

po·trzeihn;yich ·z uwiaigi na :zniiżki 
skłaic1ek, pmzy.znainych przetz T0tw. 
Uhe:z:pie•c1z., ·dlośwfaid!czeniita, pr,ze­
prowadzane przy udziale zaintere­
sowanych Izb przemysłowych nad 
przewodami dymowemi, przyczy­
nami pożarów kominowych i sku­
tecznością sposobów zwalczania 
tych pożarów, utworzenie, przy 
udziale finansowym Towarzystw 

Ubezpieczeń, laboratorjum pożar­
niczego, w którem będą mogły być 
przeprowadzane w najbardziej ra­
cjonalnych warunkach próby apa­
ratów, przeznaczonych do wykry­
wania lub zwalczania pożarów. 

Te wytrwałe usiłowania, w któ-­
rych brali szczególny udział p. Jo­
ly, prezes komitetu technicznego 
Urzędu, pułk. Pouderoux, komen­
dant Straży Paryskiej, oraz p. Be­
noist, doradca techniczny Tow. 
Ubezpieczeń, otrzymały ostatnio 
sankcję oficjalną, spowodowaną 

przez uchwałę Strażackiej Rady 
Naczelnej, powziętą na posiedze­
niu w dniu 22 maja 1928 roku. 

Uchwała ta brzmiała, jak nastę­
puje: 

11 Strażacka Rada Naczelna, 
stwierdzając rozproszenie wysił­
ków i niedostateczne rezultaty, o­
siągane w zwalczaniu klęski poża­
rowej we Francji i w kolonjach, 
wyraża życzenie, aby Minister-
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Spraw Wewnętrznych powołał 
stały komitet, złożony z fachow- . 
ców, których zadaniem byłoby 
rozpatrywanie metod, przygotowy­
waini1e 'P'roqeMów ustaw iii dekre­
tów, wyszukiwanie i badanie 
wszelkich środków zapewnienia 
bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go. 

Główne cele komitetu winny 
być następujące: 

1) Org,rurui,zio·wanlńe wa:lki :z poża­
rami we Francji i w kolonjach 
francuskich, 

2) Rozpowszechnianie znajomo­
ści i używania istniejących i wy­
próbowanych środków zwalczania 
ognia. 

3) Udzielanie rad organizacjom, 
zarządom państwowym, cywilnym, . 
i wojskowym, instytucjom publicz­
nym i prywatnym w sprawie in­
stalowania urządzeń prewencyj­
nych, najbardziej skutecznych i 
najlepiej odpowiadającym warun­
kom miejscowym. 

4) Prowadzenie poszukiwań, 
współpraca z pokrewnemi instytu­
cjami w kraju i zagranicą, groma­
dzenie jaknajobfitszych materja­
łów, 101rgainrilzowaini1e ziehirań, st.ud. 
jów, doświadczeń praktycznych w 
porozumieniu z laboratorjami pań­
stwowemi, strażami pożarnemi i 

• 

wszelkiemi organizacjami tech­
nicznemi, które zechcą współpra­
cować nad wypracowaniem takty;. 
ki i narzędzi walki z pożarami. 

5). Badania projektów urządzeń 
przeciwpożarowych, które mu bę­
dlą przedstawii1one .i spr.aiwdziani·e na 
koszt zainteresowanych, czy 
przedstawione aparaty i przyrzą­
dy odpowiadają ustalonym w za­
mówieniach wartjnkom technicz­
nym. 

Minister Spraw Wewnętrznych, 
do którego życzenie to zostało 
skierow:ane, wyraził zdanie, że by­
łoby pożądanem, aby projektowa­
ny K·omiitbe1t połą1Clz101ny ZiOsfa-ł z 
państw. Urzędem Badań i Wyna­
lazków, a w związku z tym zażą­
dał od ministra Oświecenia Pub­
licznego kontrasygnowania dekre­
tu, p1owofojąicego Komiite1t ido życia. 

Wobec zgody Min. Oświecenia 
Pubil\i1c1z1nego na s1tworz:e1nie Komi­
tetu przy Urzędzie Badań i Wy­
nalazków, dekret powyższy został 
wydany w dniu 11 maja r. b. 

Treść tego dekretu poniżej po­
dajemy w dosłownym przekładzie. 

„Prezydent Rzeczypospolitej 
Francuskiej, 

na wniosek ministrów Spr a w 
Wewnętrznych i Oświecenia Pub­
E1c1znegio, IIla :p!Qld\srtawie de1kiretu 

z dnia 13 sierpnia 1925 roku o or­
ganizacji obrony przeciwpożaro­

wej .i opl:tn1j1i Stuia:żaicikiej Riadiy Na­
czelnej - postanawia: 

art. 1. Przy ministrze spraw we­
wnętrznych ustanawia się komitet 
techniczny dla zapobiegania poża­
rom. Komitet ten przyłączony zo­
staje do państw. Urzędu Badań 
Naukowych, przemysłowych i wy­
nalazków. 

art.2. W skład komitetu tech­
nicznego dla zapobiegania poża­
rom wchodzą: minister spraw we­
wnętrznych, prefekt policji, dyrek­
tor państw. Urzędu Badań i Wy­
nalazków, lub jego przedstawiciel, 
pułkownik - dowódca pułku Stra­
ży P nż.arn1e1j m. P.aq71.ża, kńeir-orwnik 
techniczny Urz. Badań i Wynala­
zków, prezes Komitetu technicz­
nego żeglugi i inżynierji, prezes 
Komitetu techn, chemji, jeden czło­
nek Strażackiej Rady Naczelnej, 
prezes i doradca techniczny Zwią-
1Zku Sfraży Pnfa:rinych, inJZ:ylilii.ler -
doradca Syndykatu Tow. Ubezpie­
czeniowych, przedstaiwiciel Towa­
rzystw Wzajemnych Ubezpieczeń 
od ognia. 

art. 3. Wykonanie powyższego 
dekretu powierza się ministrom 
spraw wewnętrznych i oświecenia 
publicznego, stosownie do zakre­
su ich kompetencji". 

. 
z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAZAOTW A. 

Walny Zjazd Związku śląskiego 

w Mysłowicach. 

Tegoroczne Walne Z1grnmadze­
nie Gómośl1ą1s1kiego Związku Stra­
ży Pożarnych odbyło się w My­
słnwi·cach i połączone zos1tało z 
.obchodem 65-lefoiego jubHeuszu 
Straży Mysłowickiej. 

Urn.czystość ju'hileuszowa roz­
pnczęła się w sobotę dnia 31. sierp­
nia .r. b. Miasfo przybrało wygląd 
świąte1cz1ny; domy udekorowane 
flagami o barwach narodowych, 
bramy po-witalne i tra.nsparernty, 
wreszde hc.zne tłumy publiczno­
ści zehrane na ulica·ch, wszystko 
to dawało wyraz sympatji, iaiką 
cieszy się straż Mysłowiicka wśród 
miejscowego społeczeństwa. 

Naj1ciekawszym punktem pro­
·gramu sobotniego była akcja stra·· 
ży pożarnych na ·rynku. przeipro­
waidzona z zastosowaniem wszel­
kch śr.odków obrony prz.eciwpo­
ża rcwej i przeciwgazowej. Założe-
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niem akcji było ugaszenie po.żaru, 
roznieconego prze.z eskadrę samo­
lotów nieprzyjacielskich, która 
jc.>.foocześnie za:atakował.a miast·o 
bombami gazowemi. 
Bimące udział w aikcj.i straże 

pożarne wykazały wielką spr a w­
ność w obydwóch ki1erunkach . 

Precyiz1ja i dokładność wyko­
naniia. zarówno ja1k i doskon1ła 
organizacja poka,zu, wywołały. po­
dziw licz•nie zgromadzonych wi­
d1zów. 

Wieczorem miasto podejmowało 
bankietem Straż Pożarną Mysło~ 
wicką _i przybyłych gO'ści . 
Następnego dnia, w niedzielę, 

odbyło się rano na'bożeństwo., któ­
: ;; odprawił prvbosz.cz miejscowy 
ks. kan. Brom'bo-s~zcz. 

W czasie nah01żeństwa poświę ­
cono sztandar, ofiarowaJny przez 
miasto Mysłowice sfraży-iubilatce. 

Z ·kościnła pomaszerowały stra­
że na rynek, gdz.ie t0dbyła się pod­
niosła uroczystość wręczenia sztan 

daru i złożenia pamiątkowych 
gwcździ. 

Z wzn.iiesionej na_ rynku trybuny 
pirzemówił pierwszy burmistrz m. 
Mysłowic, p. Kar1czewski, witając 
gości i wyra.żaj.ąc uznanie Radzie 
mieijskiej i1 Magistratowi miasta za 
okazywane straży miejscowej 
życzliwe poparcie i współdziała­
nie, wyrarża.jące się w uwz·ględnia­
niu potr:zelb straży w zakresie za­
opatrzenia w potrzebne narzędzia, 
a ostatrnio - w oifiarowaniu straży 
sz.tanidaru z okaz1j1i jubileuszu. 

Zwracając się do strażaków, 
apdu.je mówca, aby i nadal pełni­
H swą szczytną słrnż•bę z tern sa­
mem, co dotychc'Zas, poświęce­
dla dobra miasta i kraju. 

Przemówienie swe zakończył p. 
burmistrz wzniesieniem okrzyku 
na cz1esc N ajjaśniejs·zej Rzeczypn­
spolitej i Jej Prezydenta. Okr:zyk 
ten podchwyciły zebrane na rynku 
zastępy strażackie i tłumy publiicz-
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ności; orkiestra <>degrała hymn 
narodowy. 

Po iprzemówierniu p. burmis1frrza 
Karczewskiego odbył·o się wręcze­
nie sztandaru straży Mysłowickiej. 
Rotę ślu'howani1a odczytał Pre-· 

ze.s Zwią:z1ku śląs1kiego p. mec. Mil­
dner1 który wręC'zył sztanidar na­
czelnikowi sfraży R. Gra bemu. 
Gwoździe pamiątkowe do ~ztan­

daru złożyl1: sfaro'S'ta mysłowie,cki 
dr. Seidl·er w ilmieniu p. wojewody 
śląs·ki:ego i wba1snem, p1rezes pow. 
związtku kato.wickiego p. mars·z. 
Kęd:zinr, p. prezydent dr. Wielgus 
w imieniu Głównego Związku 
Straży PolŻ. R. P., preze.s Sokoła 
mv.słowilckieg.o i naczelni1k stacji 
kolej.owej w Mys:łowicach, 

Dele,ga1cja żon straża1ków wrę­
czyła straiży piękną ws.tęgę pa­
miątkową do s'Z1tarndaru. W imieniu 
ofiarodawczyń wygłiosił:a serdecz­
ne przemótwienie córka ptezesa 
Straży Mysfowickiej d-ha Kozaka. 
Odbyła się nastęrpnie dekoracja 

szeregu człon1ków straży Mysło­
Wickiej .znakami za wysługę lat, 
poczem p~z1edstawiciele władz i 

,goście udal1i się na plac przed .,o­
g·rndem zamkowym w ·celu przyję­
cia defilady. 

Defiladę prowadził naczelnik 
straży poż . .z Nikoszowca d-h ślą­
za.!k. Wzięło w niej udz.iał kilka­
dziesiąt drużyn strażackich z tere­
nu powiatów mysłowickie·go, kato­
wickiego, świętnchłiowickiego, oraz 
Zagłębia Dąbrowskiego. 

Na po1d1kreiślenie zasłll!guje dziar­
ska postawa dmżyn, porządne wy­
ekwi!powanie i dobre opanowanie 

musztry. Bardzo efektownie wy­
glądały orki1esfry w malowniczych 
strojach górniczych. 

Po dehladzie straż Mysłowicka 
zapwsił.a wszystkich uczestników 
na wspólny posiłek 

O godz. 12-ej w południe roz­
rcwzęły się obrady VI Walne·go 
l~ci. zdu Straży Poż. Woj. śląskie.­
gc które zagaił pre·zes Związku 
d-h Mildner. 

Następ'Illie zabrał głos. jako go­
spodarz, burmistrz m. Mysiłow:c p. 
Karczewski, dziękując władzom 
związku śląskiego za zwołanie 
z1jaz·du do MysłÓwic i połączenie 
go z obchodem juhileus·zu straży 
mi,ej·scowej. 

W dalszym ciągu p-rzemówił p. 
starosita Seidl'er, witając zja~d w 
zastępstwie p. wojewndy Grażyń­
ski1ego, który nie mógł ,przybyć o­
sobiś·cie. Mówca zazmaczył. że po­
żyteczna działalnaiś·Ć związku ślą­
ski1ego znana jest wszyst1kim dzięki 
informacj,om 11 Strażaka śląskiego'' 
i ...!._Vygłaszanym co tydzień komu­
nikatom radjowym. 

Na zakończernie mówca oświad­
czył, że s:trażactwo śląs1kie, idąc 
nadal po J.iinji siwej dotychczasowej 
·działalnoścL liczyć może zawsze 
na życzHiwe poparcie . władz pań­
stwowvch. 
Prze~ówienie p. stamsty Sei­

dlera przyjęli :~ebrani gorącemi o­
klaskami. 

Z kolei zahrał głos wice pre„ 
zvdent stot król. miasta Krak,o­
~a i wice-prezes Gł. Związku 
Straży Poż. R. P. p. dr. WieJ.gus. 
1który powitał Zjazd w imieniu Pre-

zesa Głównego Związku p. woje­
wody Twardo. 

W przemówieniu swem p. dr. 
Wielgus zaz1naczył, że przybywa­
jąc na zja.z1d, miał na oku dwa ce­
le. Jednym z nich było zkżenie 
hołdu pracy strażackiej :z 1okaz1ji 
65 - lecia prncy straży Mys,łnwi1c­
kiej - pracy dwóch pokoTeń w 
imiB hasła miłości bliźniego. 

M.ówca w gorących słowach 
podniósł rolę, ja1ką straże śląs.kie 
odegrały w dobie walk o przyna­
leżno1ść śląska do Rzeczypospoli·­
h:1: nawiązuią·c do L~i roJi, zazna­
czył, że i dzi•ś strażadwo nie mo­
że się ngraniczyć do pracy tyl'ko 
ściśle fachoweii ale w dalszym cią­
gu stać musli na straży całości gra­
nic państwa. 

Mówca życ,zy straży Mysłowi.c­
kiej, a'by wręczony jej przed paru 
godzinami sz:tanrdar stał się symbu­
km wznios1łej pracy nietylko dla 
obrony życia i mie·nia ws1półoby­
wa.teli, ale jednocześnie i1 pracy 
dla ochrony cało.ści Rzeczypospo ... 
l'itej, - zjazdowi zaś składa życze­
nia. aby w z'godne.j i harmnniij1nej 
współrpracy ze swemi władz.ami 
naczelnemi-Głównym Związ1ki,em 
Straży Poż. R. P. -::---- stra.żactwo 
śląS1kie g.odni·e spełniało nadal swą 
zasz1czytną rolę. 

W .dafazym ciągu wygfo.sili prze­
m ówie'llJia powitalne: p. prezes Z. 
Prz-yiał'kowski - w imieniu Związ­
ku Straży P.oż. Woj. Kieleckiego 
p. p·rezes inż. Waligórski - w i­
mieniu Związiku wojew. Warszaw­
skiego, oraz przedsfawideł Związ­
ku Cieszyńskieg.o. 

ZARZĄD ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH WOJEWóDZTW A ŁóDZKIEGO OGŁASZA NINIEJSZEM 

Konkurs na stanowisko Inspektora Związku. 
DJa kandydatów, prng~ących uhi.eg1ać się o piowyższe 1stanow.isko 1 Za1rząd us1t1ali~ niastępujące 

warunk1i k ·omlkurs-u: · 

1)_ Wy1kia,zainie si,ę czynnym udz:i1aiłeim w prncy s1p1ołe,cz:rniei." 
2) Wyższe · wykszt1a1'cenl«:! (pożą<lia1ne techn:ic.zne), 
3) Z111aiomo-ść zrusiad ,plf\a•cy io1rgamii,zacyj'l1!ej. 
4) Zniai1oml()1ść z:asad! ora:z ustroju admi1nistira,qj.i piaństw10wej i ogóiLniei, 
5) Dokłiad!na zmai1omość orga1nii1za,oj1i i działia;lności Straży P1oża1mych. 
6) Dobry sfan1 zid1mwii1a. 
7) Odbyta s~użba wio1jsk1ow1a (1Pożądany stopień oficerski). 

Do sita.nmvl.ska przywiązane jest uposażen:e, 01ria:z di·ety wg. norm VI grupy uposaż.eniia UTz.ęd­
ników państwowych. 

Karudvdaci ubie2aiący slę 10 powyżS'ze S'tanowisko, ,obiowiązanri są zł1o·żyć oid:poiw:~ednfo ud1oku­
mentoiwaine p1odianie w1ra.z z c-urriiculum vl1taie w termi1rni·e do dnia 24 wrześ1n::1a r. b. pod adreS>em Prez.esa 
Związku p. Kaziimierza M.niiewskiego w Kw1ask'O'wie, p. Bła1s:zlki. 

Pod1:!n:ia n :,euw z1r;!lędnfone rpozosta1nią bez cdpowi.edlzi. 
Zarząd Zwlązku zastrze,ga sobie prawo pr.ledstawien:a Radzie Związku do zatwierdzen:a - kan­

dydata rówr::eż z po1za 1!r{J1n1a nsób 1 ubie,gających się 0 wyżei wvmlenóone stantowusko. 
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P. prezes Mildner dziękuje za 
:złożone życzenia. W s.z1cz.ególno­
ści wyraża uznanie dla p. wojewo­
dy śląskieg·o, którega- prz,edsfawi­
-ciel zapewnił zebranych o popar­
ciu ich pracy przez władz1e pań­
stwowe, oraz dz1iękuje p. dr. Wiel­
_gus·owi za życzliwe słowa pod a­
-dresem strażactwa śląskiego. 

Po przemówi1eniu p. prez,esa Mil­
dnera przys1tąpion.o do ustalenia 
l1isty obecnych. Stwierdzono, że 
reprezentowane są ws:zystkie 
.związki> powiatowe; z s>amorzą­
·dów powiatowych i miast jedynie 
wydziały powi1a to we w Lublińcu i 
Rybn1i:ku nie przysłały swych de­
legatów. 

Stosownie do ustalonego po­
rządku 0 .brad przysitąpiono do od-. 
czytania protokułu z poprzedniego 
walnego zjaz1du, a po zatwierdze­
niu tegoż, do sprawuzdań Zarzą­
<lu, lnispetktora, Skarbnika i Komi­
sji Rewizyjnej. 

Wszystkie sprawozdania przy­
jęto do wiadomości i udzielono 
Zarządowi absoluto.rjum. Wobec 
braku miej·sca ni:e zamies1z,czamy 
narazie danych, przytnczonych w 
sprawozdaniach. Uczynimy to w 
najbliższym czasie w os·obnym ar­
ty ku] e , ilustrującym rozwój pożar­
nictwa na ś l ąsku. 

W dalszym ciągu obrad uchwa­
lono preliminarz budżetowy na 
rnk 1929/30, zamykający się ogól­
ną sumą 70.000 złotych. 

Następnie przystąpiono do .przy­
ięcia nowego statutu, dostosowa­
·nego dn norm, ustalonych przez 
Główny Z wiąz1e1k Strnży R. P. 

1Po długiej i ożywionej dyskusji 
przyjęto statut w hrzmieniu. za­
proponowanem przez komisię sta­
tutową, u1poważniając jedn1ocześ­
niie Zarząd do wprowadzenia e­
wentualnych zmian, wymaganych 
przez władze nadzorcze, oraz do 
uwzlęd!lJireni:a dezyderatów, jakie . 
mogą być z1głoszone przez po­
szczegórne związki pnwiafowe. 

U chw1alony srtatut, ze wZ\ględu 
na miejs,cowe tradycie, odba.ega 
nieco od statutu wz.orowego, u­
stalonego przez Główny Związek. 
i\I G iw ażniejszą róż.nicę stanowi z.a­
chowanie W1alnych Z.grnmadzeń 
Zw. Wojewódzki,e.go, których wzo­
rnwy statut nie przewiduje. 

Zmiany te i poprawk.i z.o.sbły 
odpowiednio uzgodnione z wła­
dzami Głównego Związku. 

!Przyjęcie przez Związek śląski 
nowego statutu powitać należy 
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z uzruan.iem. Przez ten ważny krnk 
zadokumenfowało strażadwo ślą­
sikae swoje pocZ'llcie łączności kor­
poracyjnej z innemi dzie.11nicami i 
przyczynQło się do silni·ejszego sce­
menitowania ogól'nopaństwowej or­
ganizacjii sfoażactwa. 

Wobec przyjęcia nowego statu­
tu, w konsekwencji czego nastą­
pią nowe wybiory władz, postano­
wiono ,;wyborów uzupełniających 
do Zarzą·du ·obecnie nie przepro­
wadzać, upow1ażniając Zarząd i 
Komisij1ę Rewizyjną w dotychcza­
sowym składz1ie do pełn1enia 
swych funkcji aż do chwili z.alega­
lizowania nowego statutu. 

Jiako ostatni punkt porządku 
obrad załaitwiono sprawę pożycz­
ki woj·ennej, którą związek 01dziie­
dziczył pro przedwojennym z;wiąz­
ku powd.atowym. Sumę, ja1ka przy­
padła Związkowi wo'bec wyloso­
wania jednego udziiału tej pożycz­
ki w.artiO'ści zł. 1100, przeznaczo­
no na furndusz zapomogowy dla 
wdów i sierot po zmarłych stra­
żakach. 

Po skończonych obradach straż 
Mvs!owicka podejmo·wał.a gości 
i dele6atów obiadem w sati hote-o 
lu ,J>olonia'. 

W czasie obiadu wygloszono 
szereg przemówień. Do ożywienia 
r.:~~troju przyczyniło się sz,czegó\­
nie utrzymane w tonie żartobl~­
wym przemówienie di-ha prezesa 
Przyjałkowskiego, k~óre?1u V: ~ym 
samym tonie odpiow1edz1ał swie.t­
nem przemówieniem ks. kanomk 
Brnmhosz'Cz. 

W mJiłym nastroju goście rozije­
·chali się do domów, dziękując g·o­
s'podarnom za ich prawdziwie sita­
ropolską go.ścinnością nacechowa­
ne przyjęcie . 

Mi rad. 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalsze) i najtańszej ognloodpornei 
PAPY DACHOWEJ 

•• GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy. wysyłamy bezpłatnie ilustrowany 
broszurę 

jak kryć dachy 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" . 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 

Tydzień strażacki w wojewó~ 
twie lubelskiem. 

Zal!ząd Zwią12Jku Stiraiży P1oż. 
W eriew. Lubelskiego rozesłał do 
wis~stkich straży na 1terenie swe­
g'O w1oii1ewódJztwa I1Ja1S1tępującą 
odezwę: 

, ,Zarząd! Z wiiąz:ku Straży PoŻJair­
nyich Wo1ew1ództwa Luhelskiego 
z;wiróci~ s·ię clio Stra1ży Pioi2Ja!l1nych 
z ndezwą ·z dn. 1'5 lipca 1928 roku 
o zbieranie składek na budowę 
Domu Strafaakle·go, krt6rv hędzie 
m~ei1S1c1em wvszikoile1rnia Straży i 
sie.dlziibą Zw.iąziku Straży Poż.ar­
n;ych W oi ewódz1twa Lu'hel~kie'g o. 

Niestety - p1rz.ewidyw.anl1a Za­
T.ządu co dio1 P'01II11ocy zir1z1es;zonie:go 
Stirażactwia prz:y zbieira:nńlll Moid­
ków na budowę - n!i!e dla·łv 10ic:z.e­
ki:Wraineg·o wy.ruiiku. ZaTZąd Związ­
ku poS'taITT101wi1ł p1rz1eto urządiz.!ć 
„TYDZIEŃ° STRAŻACKI", a1es1z­
cz,e raiz oidJwtołuiąc się clio Stra1ży 
o rpomnc w 21ethram1iiu funduszów 
na ibudowę. 

Pan W101ew-:)cła LubeliS1ki pis­
mem L. i.437/B.P. z dn„ 26,IV 
r. b. udlzti,eH:~ Zw1ią.z:kio1wi zezwlO'le-
111ia na urządize1:1i·e „Tygodlnia 
St!·ażackiego" w dniat.h .od 15 do 
n września r. b. 

P101wofoi ~c się na !()lk1ó l'Illiik do 
Związków Ok1rę .g1owyich L. 1908 
z c1nia 1 ub. m., Zarząd Związku 
Wr0·i·ewódzki1e'g10 z,wtrare:a s: ę do 
Zairząd!ńiw Sttriaiż:y o ein1eir:.g:i1czine 
zioir Q a:nii zow am:i e ak eiiii .zhier a.inia 
fwn1d\usz ów P'01d\c:z.as , , T y.g101dnfa' '. 

Zar:ząd Z w:iązku W ·oij1ewódlzk1.e­
go, mai? c na uw1adz1e p·otr1zieby 
'" ")~~Z1cz,e,2r.l.nyreh stiraży, p1rz1ezma:cza 
25% wp~yiwiów, 1othr1zvmmvch z 
„Tyg101dm:'.a Stra1żiaclk~,e:g'O", na. oele 
Stir1a1ży, uriz.ąrd~:aiąoe·i „Tydzień". 

Zarz,ąd Zwiią.z:kru Woiewódlzkie-
6 c ma nadz;ieję, że Straże Pożar-
ne - w zir10 zuml1e1niu 'Z1nia1cz1e.niia 
Domu St>r:aża,akieg10 dla ~oowoiu 
i ipo1clin:: e1si eirn11a· spir1awinośd s1iraży 
- dofożą sfa:rań, ahy .z.ebrać i1ak 
rnaiwięlk,s1z,e fum.idusz.e. 

Zebir:ame pl1e1niąd\z1e rnależy -
he z,w1to·c z1ni;e p·o, 1z1a1k1oń·cz1e:rniru , , Tv­
R1odini1a S:br.ażaickiiie.go1" - wpłatairć 
d:o P. K. O. nia 1raichuneik Związ­
ku - fornnfo Nr. 100, 967 lub betZ­
noś·rnd!nfo db K1a1s;y Zwią,zJku w 
Lub Hnii e - ul. Kołlł ąfaiia: 2." 

Zrumiies z,c,za1 ąic po wy .żis.z:ą odle z­
wę, Re·dlalkciia , , Piriz:e1gl ą dlu P·o1ż:rur­
n:i.c z.e g10 '' W'Ylrażia p:rziekio1rnallliiie, 
że an! iedna st1raż w W'O~!ewódlz:t­
wie luibelsk>i,em 'Illie tpr0Jz10isfonie 
obo1ięt1nia na w1eiz1w1rurui1e s1wi0ich 
wła diz korpio1ra1c'Yi1niydi. 

Budowa Domu Stirażiack1 eg'O 
w LubHiniie fo, w ielkie dlzi,ełio, któ-
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.re:go pomyśhl!e zireia.Hzo1wia.inle bę­
<ł1Zi1e trw1ailvm dlo1wo dem 1s.poiis1to ś­
·d 1oirg:airniz1aicvi\tlJei s 1:tra1ża1ciiwa. 

N~e w ą·tpfany, że stiriażie wytężą 
w 1szivsrtikii1e siwe 1siłv 1 aiby s·w1emu 
zwią\Zllmwi p:r.z,yjść z. PIOmoicą i diać 
t1em ·dioihrv .pir.zvikład i~lllJYm woiie­
wódz:twom. 

J es.teśmv wl1elką. i s1U:rną. oirganii­
zae;ią. Da:imy dio1wó<l1 ż,e po1brafi­
my zra:mi.e1rz,en1!1a swni1e z1real:i1zio1-
w a ć, ·z.arpr1z e c:za i ąic t em pr.zysd101wiu 
o słomianivm 0ig1ru:iu, któiry sz;v1bk10 
wyibiucha, al·e i s.zybk10 równtl1eż 
·przy.g1a:s1a. 

Posiedzenie Zarządu Okr. Związku 
'Hraży Poż. pow. Baranowickiego. 

Dnia 27 ub. m. odbyło się posie­
dzenie Zarządu Okr. Związku 
Straży Pożarnych pow. Bar.ano­
,w~·ckieg.o, na którem instruktor p. 
)Piekarski .dożył sprawozdanie z 
działalności swej na terenie po­
wiatu: 11 Straży Pożarnych jest w 

si:adjum organfaac1i 1 4 straże zo-r­
ganizowano, przerrowadzono lu­
strację w 34 miejsc.owościach, po­
nadto uległy przeszkoleniu 4 stra­
że. w tej liczbie i Ba·ranowicze. 

Zwraca uwagę niedostateczne 
za.opatrzenie Straży w narzędzia 
pożarnicze oraz brak gotówki w 
kasach Straży. 

Prezydjum Zarządu Okręgowego 
Związku Straży po:żarn. w osow 

bach p.p. Sta·r.osty J. Emeryka i 
J. Piekarskieg10 zwróciło się z ·Ob­
szernym memorjałem do Powsze-
chneg.'o Zakł.a.du Ubezpieczeń 

Wzajemnych w Wa·rsz.awi1e o przy­
znanie zapomogi dla pow. Bara­
nowickieg.o w kwocie złotych 
1.:2.222 gc 40, która to suma 
rnzw.iązałaby pomy~lnie zagadnie-

, nie obrony prze::::.iwpożarnwej. 

Przystąpii0.no ~fo podziału sub­
wencji gminnych; najważniejszą 
po1zycję zajmufe Magistrat m. Ba­
ranowicz, który i0fiarował 25.000 
e:.I .. z tego· 20.000 dla straży miej-

skie,j na zakupienie samochodu z 
sikawką motowwą, 5000 na No­
we - Baranowk11e celem budowy 
remizy. 

Koopfo1wano do Zarządu Okręg. 
Z wią:zku Straży Pożarnych p. p. 
nadkomisarz.a Szpalę, kom. pow. 
P. P., kpt. Wasilewsk1eg·o kom. 
pcv;. P. W., inż. Laymanru z ra­
mienia L. O. P. P., prezydenta 
miasta Mackiew.icza o-raz przed­
sl:.awiciela Zwiąizku Naucz. Bere-
5niewicza Kazimierza. 
Powzięto uchwałę ustanowienia 

przy każdej gminie komisji prze­
ciwpożarowej oraz pogotowi'\. 
przeciwpożarowego. 

Po odczytaniu -0kólników władz 
przystąpi00.no do rnzpa trywania 
wni1osków o odzn.acz·enia i nagro­
dy p.ochwalne. 

Posta.nowi1ono opraoo1wać spec­
ialny plan współudziału Straży w 
powitaniu P.an.a Prezydenta Rze­
czypospolitej. 

J. P. 

ZŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 

Konferencja straży pożarnych 

i sołtysów gmin wiejskich 
powiatu pleszewskiego. 

P1ain Stainoista p10iwiafu ples1Zew­
skiego·, Dr. Wi·e·azoirek 1z·wio,ła·ł rua 
<lz1iień 25. srieirJp:n1a 19129 1r. wisz.yst­
kiiich si0Hys1ów gmCm. wfo1jiskiicih, o.b­
s z1air ów dlwo1rs!lci.ch, na·c zie1ni ki6w 
ocho tirn'.,c:zyioh s1fraży pożail"nyic:h ~ 
ich zas.t.ępców ·oiriaz k1omeinida·ntów 
SJt1iaży o.borwrr.ązk1oiwych i ii.ich 1zias· 
ięp1ców n.a w1spóilną 1kio1nfe:reinc·ię, 
ce 1 em ·z a1z:nafom:i,enii1a z ip1rz1eip.i1sarnl 
ohow1ązu}ącemi, dotyczącemi po-
.ża.nnliic twa. 
Pmvhvło na ko1ruf,0r.e1nci e 320 

-osób. W oibe·cruośicii .Z1a1stę1pcy Pana 
Stairosty, die'legafa Ma1g11srtiratu m. 
Pleszewa i wóitów obwodowych 

z.a!$! ailł IIrninfelfleinci ę pow1:1a fo wy n..'.l -

c.zielimik po1ż1air1I11icrf:wa p. Domiiez, 
wyjaśniając obecnym cel zwołani.a 
tejże konferencji i zwracając przy­

tem U'Wlagę n1a korni1e·cz11m1ść s.kis00-

wania przepisów obowią;zujących. 

Po powitan1iu die·legatCL Wielkr)­
polskieg.o Zwląz!ku St:m!Ży P101far­
nei p, poid::1rnspekfo1r.a Bednairka 
z PnzTIJalilia wygłosił tenże tr·eści­
wy i 0ohszeirnv .refeir1a:t o s1t1os10iwa­
n iu rozporządzeni :i policyjno - og-
n.ioweg.o z. dllia 29 stvcz.niia 1923 
roku, ogfos1z101niego w D.zieruruiiku 
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Urzęd/o.wy,m Woiewódz1tw.a Po~­
nańsk•i,eg'O w m. 8 z .dJruia 24 lutego 
1 923 r.' ·O lf\OIZ\l)IOIT'Z ąidlz.eni!tu ~łlo t. z a -
·p'Oib.~·et_1!1ania -po•żainom z dirnia 21 
cze•rw1c1 19112 1r., a pir.z1e0t1ioma:cz·o­
n em .i ogloszonem w Dzienn:iku 
Urz.ęd1owym W oiew1ódz,tw:a Poz­
nańslk:ieQoi w nr. 16 z drnia 21 
kwŁe:t1ruia 1923 r., o air.ganizaci~ i 
ziadainlu 1s1tlria:żv •ochoitniiczyich, orho­
wiązko1wvch ii t. o. 

Treści wy ten 1refer.a t z.ai1rnteire · 
~n1wal z.ebmm;y.ch i dał im duża 
o:,eka:wvich informacji, :któ.re niie~ 

wą.·tipiliw,i .e przyczynią. się do ułat­
w.ie1rui.a !m pr.::i.1cy 1ruad polepsze'Illiem 
sfa1n.u bezp:.e·czeństŁw1a 0 1gniowego 
w no-wiec '. e, 

Wielu z pośród zebranych mia­
ło iuż p 01p1rz.ed'rui:o sp·o s o hrno ś ć sfo­
cha ć wvkłiacl1órw p. podi1rusp. Be<l­
nairka, będąc na kuirsie poża:rniw 
czym w Po1z1niami111 w cl.n. 18 - 22 
cze.rwoa r. b. 
K1u.ris'.ści ci, dlz~ęik '. zid:ohytym na 

lkurs1ie wiadiomości.om ; 1p-rzyczynii­
I: ·się w zn.ac1zine~ mierze do zoin~a­
nizowania obrony przeciwpnża-

rn1wei 1na tie-renie powiatu plesze­
wskiie.1:?10. 

Poiwiiat ten Hazv już obe•cn i.e 26 
s:traży odhorbniczvch, ponadfo· o.r · 
Q:a,n.~zuie się . !eszcze 6 n0owych 
srtra:ży, 

OprÓiciz teg1oi ·1sttnJieią w powiec~e 
84 st~aże obowią·zkowe. 

Po ~efeTJaioLe d '-ha pod!lill!sp. Bed­
narka wywiązała się dys·kusj.a, 
w której wyjaśniono szereg spraw 
interesujących zebranych, p1oeizem 
koniferencję pnwiatową zamknięt.o. 

Dwa groźne pożary w pow. 
Skierniewickim. 

W dniu 30 ub. m . w czas.ie nie­
bywale silnej burzy, o g0odz. 212 
min. 30 wybuchł pożar od pioru· 
na we wsi Skoczyklody gm. Głu­
chów, u gospodarza Jana Kowal­
czyka. 
Wieś Skoczykłody nie p1osiada 

własnej straży pożarnej; zaalar­
mowana straż w odległych o 3 ki-
lometry Wysiok·ienicach zebrała 
się w remizie, jedn<1k z uwagi na 
silną burzę i zagrażające własnej 
wsi niebezpieczeństwo pożaru 
wyjechać nie mogła . 

Ostrożność ta okazała się Żba­
wLenną, gdyż w niedługim czasie 
po alarmie uderzył p iorun w za­
grodę strażaka And '"7. eia Wilczaka 
w Wysokienicach 1 odległą o 1 ki­
lometr od r emizy , wzniecając po­
żar. 

Straż Wysokienicka, pod do­
wództwem s w ego naczelnika, po-
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śpieszyła na ratunek i w. ciągu 
niespełna godziny pożar ugasiła. 

Spłonął dach domu mieszkalne· 
go, stajni.a, 1obory, chlewy i szopa 
z narzędziami, oraz dwie krowy. 
Straty wynoną około 20.000 zło­
tych. 

Po ugaszenm pożaru w Wyso­
kienicach straż pojechała do wsi 
Skoczykłiody, gdziie zajęła się do­
gr.~zaniem paląceg·o się zboża. Po 
dwugodzinej pracy ogień ugaszo­
no. 

W Skoczykłodach spaliły się 3 
domy mieszkalne, 6 stodół, 2 obo­
ry, śpichlerz i szopa z narzędzia­
mi rolniczem1. Z inwentarza ży-

weg·o pastwą płomieni padły 4 
·owce .i 1 cielę. Straty ·obliczają n.i 
75.000 zł.. 

Straż powróciła do remizy oko­
ło g1odziny 10-tej rano. 

St. Wilczak. 
Nacz. 0.S.P. w Wys·okie~icach. 

Ochotnicza. S.traż Pożarna gminy 
Luboń. 

Luboń, gmina wie:jiska w powie­
cie poznańskim, jest gminą prze­
mysłową o 3 dużych fabrykach. 
Dwie fa1bryki posi:adają swoje 
str·aże pożarne, 1 fahryka ma tyl­
ko hydranty wys1okiego ciiśnienia 
o własnej ohsłudze. 

Natomiast gmina sama posiada 
od roku si1kawkę motorową, wóz 
rekwizytowy, 500 metrów węża 
tłocznego, drabinę Szczer'bowskie­
go, bęczkowóz i szereg innych 
drobnych narzędzi. Obecni.e pro­
jektuje s·ię budowę strażnicy no­
woczesnej ze wspinalnią. 

Sprzęt powyższy oddała gmina 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 1któ­
ra powstała w roku 1928 w dniu 
29 lipca. Organizatorem i założy­
cielem Straży jest obecny jej na­
czelni1k, druh Ksawery Lemke. Za 
jego staraniem gm~na sprawiła 11-

mundurowanie i uzbrojenie 20 
strażakom i 3 oficerom. 
Członków popi·erających Straż 

posiada 30, ·którzy opłacają skŁad­
kę w wysokośoi 50 gr. miesięcz­
nie, a członkowie czynni 25 gr. 
ćwiczenia odbywają się regularnie 
raz w tygodniu w każdą · sobotę 
od godz. 17 do 20. Gmina wysł1ała 
w roku ubiegłym .naczelni'.ka -:ia 
kurs pożarn1iczy, a w roku bieżą­
cym wysłano na kurs kosztem gmi­
ny podnaczelnika Straży. W cm­
sie zimowym o·dbywają się ze.­
miast cw1.czeń wykłady, które 
przeprowadza naczelni1k, względ­
ni~ Jego zastępca. Wykłady od-
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bywają ~1ę w · lokalu gminnym; o- Lecz pomimo tych trudności 
prócz członków czynnych ws l. ęp członka.wie nie upadają na duchu. 
ma każdy życzący s·ohie słu:.::hać Straż otrzymuje nie1kiedy poparcie 
wy1rładu. od gminy, a sami członkowie 

W rch h bieżącym obchod:da składkami miesięcznemi, przyczy­
Straż poswięcenie nowego sztan- niają się do ziakupu nieZ'będnych 
daru, oraz taboru w dniu 29 narzędzi. 
czerwca. W pięknym ogrodzie c1ci- Obecnie Straż jest w pełnym 
była się msza św. polowa. Po ~a- rozkwicie. Zarząd, sikładający się 
bożeństwie nastąpiło urocąste ze zdolnych jednostek, w zupełno„ 
wręczenie sztandaru j zap·rzysię· ści wypełni.Ja swe zadanie, dążąc w 
żenie sztandarnwego przez p. in- chwili obecnej do budowy wspi­
spekfora T. Buszę z Poznania. nalni i kupna sztandaru, któryby 

Defiladę odebrał w otocuniu był zachętą dla przyszłych poko­
mdziców chrzestnych p. inspek~or leń do pracy w straży. 
T. Busza. Na uroczystość poświ G- Na wyróżnienie zasługuje prezes 
cenia były zaproszone sąsiednie i naczelni!k, Józef Ryński, który 
straże w liczbie 20, a udział bnty pracą i poświęceniem stoi zawsze 
tyl1ko 3 delegacje straży i 8 t0wa- rna pjerwszem miejscu. Zasługi nie­
rzystw cywilnych ze sztandarami. małe przy or·gani.zaci'i i działalno-

Ks. Lemke. ' ści położył tak.że komendant, Fe-
naczelnik Straży. liks J aworsiki. Bezstronny i zupeł­

Ochotnicza Straż Pożarna 
w\ Siemoniu. 

Od długich lat odczuwała w1ieś 
Siemoń br1ak straży pożarnej, 
1która zap-obiegłaby częstym poża„ 
rom niszczącym rok rocznie całe 
g·ospodarstwa. Kupuje więc sikaw­
kę pożarną, lecz .dopiero w roku 
1911 organizuje się O cho tni]ea 
Stmż Pożarna, składająca się z ( -
bywateli starszych. Rozwój stra­
ży szybkiem tempem posuwa się 
naprzód, a hojne dat1ki przyczy­
niają się do kupna nieztbędnych 
narzędzi. Lecz z rozpoczęciem 
s1ię wojny światow~j straż upada i 
jest nieczynna do 1924 r. ·· 

Z rokiem 1924 zaczyna się drugi 
etap działalności Straży. Dnia 18 
maja teg·o roku rada wiejska mia­
nuje prezesem i nacz.elnikiem Stra­
ży Pożarnej Józefa Ryńsk1iego, 
cdonka czynnego z roku 1911-g!J. 
Ten organizuje w krótkim czasie 
Och. Straż Poż., składającą się 
przew:ażnie z młodzieży, kt(>rn z 
zapałem zabiera się do pracy. 
Hość członków dosięga 30-tu. Za 
us,dnem staraniem prezesa gminy 
buduie w roku 1925 nową remi:zę, 
nJa!prawiono węże ssawne i tłocz­
ne, otoczono sikawkę staranną o­
pie1ką. 

Z innych narzędzi posi.ac!a Straż 
er ab:ny, hos.aki, latarnie 1 wiad:·a. 

Straż Pożarna ma trudne zada­
nie, ponieważ pożary wybuchają 
często. Zabudowarn~a są kryte 
przeważnie słomą. Odczuwać się 
przvtem daje przy pożarach brak 
wody, którą trzeba dostarczać z 
odległych stawów. 

nie oddany pracy dla Str1aży, zy­
skał sobie ogólne uznanie i popu­
larność. Ja1{o zdolny komendant 
przyczynił się do zlokalizowania, 
sprężystą akcją ratunkową, wielu 
pożarów. 

A. ,I\. 

W SPRAWIE UBEZPIECZANIA 
STRAżAKóW. 

Związek Straży P.nż. W·ojew. 
Ł óidlzikii e1g n :r oiz es!ł:a ł clio w s.zy1s1tki ·~ h 
Związków Okręgowyieh na terenie 
wioiew1ód1z1t1wa ·okóln~k n:a.sfł;ęJPują­
ciej ł!reś<Ci: 

„Prz.esyłając ·odpis .okólnika Gł. 
Związlku Str. Poż. R. P., ze swej 
str·orny cupe1lujemv do· Druhów o 
go,rąoe ziajęcie s.ię sprawą ubezpie­
czenia wszystkich sfraż.aików w 
Ok1rę ,gu. 

Dal1s1ze z.a:rniedbarnii.e teg·o tak 
wa·żneg10 obowiązku Illie mo1że mieć 
m~ejsc.a. Za'fządoim Straży inie w:oil­
no b.rać :nia swe s.umien~1e ofiar., ja­
kie w każde1j chwili mo.gą wynik· 
nąć 1przy akoji, czy ćwiczeniach 
sfaiaży. Moir.alnym ohowiąz1kiem 
kffiMe'.gio Zarządu jest ubez.p:e,c.ze­
niie istrażakóiw w ,,Kasfo Strażac­
kiej". 

Wypdni·enie •te,go oibowiązlku 
zdejmie odlp·owiedz.:.al1ność za po­
z,o.s1taw:e.nie w nędzy rndz~:n. Apel 
nasz jest żądaniem wypełnienia 
tego obowiązku. Na11'eży poczynić 
wszelkiie kroki w celu zmuszeni.a 
oipiesz1ałvch. 

Instruktor Ok1ręgu p.rzy każdej 
lusi:.racii straży mus1i kłaść nacisik 
n.a uhez:oieczeni.e straży. In.struk­
toir·ów czynii się w wyisokim stop­
n11u odnowiedzialnymi za niedopil­
nowanie tej tak ważnej sprawy." 
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SYRENY 
ALARMOWE 

PNEUtU\TYCZNE RĘCZNE, t10SlĘŻNE 

„TYFON" (patent) 

Donioslość 2 kJm. 

~T ClQ(l 8 kg. 

Vlysokość 60 cm. 

Cena zł. 240 

VJ użycia w Polsce 

około 800 sztok 

POLECI\ ze składa: 
FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

,.STRAŻAR" 
L PIĘTKA, A. PŁOSKI i G, SZOLOWSKI 

Warszawa, Królewska 11 

Nr. 35-36 
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w Ę ż 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witołd IZDEBSKI i S~ka 
Warszawa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
, .......................... . 

Katda biblioteka strażacka 
powinna posiadać następująte , race 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożarnej Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(III-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 
(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

6) środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P . K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. N a koszty przesyłki doli~ 

cza się 15 %. 
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Z POSTĘPEM 

Ostatnie posiedzenie zarządu 
straży pożarnej w Ogonowie było 
niezmier.nie burzliwe i miało prze­
bieg o tak piorunującem tempie, 
że sekretarz nie mógł wydążyć z 
notowaniem materiału, niezbędne­
go do .sporządzenia protokółu ob­
rad. 

A wszystkiemu winien jeden z 
czło,nków zarządu, człowiek z na­
tury spokojny i rzadko zabiera­
jący głos na posiedzeniach zarzą­
du. 

Licho nadało, że przed tygod­
niem przyjechał do niego teść, 
który wrócił właśnie z Karlsbadu, 
gdzie przeprowadzał kurację scho­
rzałej wątroby. 

Pnczciwy staruszek, zadowolo­
ny z przebiegu kurncji, od ra ·1a do 
wieczora opowiadał zięciowi w 
sposób najbardziej szczegółowy, 
jak to było w onym Karlsbadzie, 
unosił się nad skutecznością tam­
tejszych wód, wychwalał głęboką 
wiedzę lekarzy i piał wprost ~ za­
chwytu nad uprzejmością tamtej­
szych kupców, hotelarzy i resta­
uratorów, klnąc przy tej okazji 
wszystko, co nasze. 

A gdy rozmowa przeszła na te­
mat straży pożarnych, teściow.i już 
zabrakło superlatywów do opisa­
nia nadzwyczajnej wartości stra­
żackich zespołów zagranicą, któ­
re bczywi1ście sto;ą hez porówna­
nia wyżej od naszych. 

Próżno z1ęc przypominał, że 
jednak straż ochotnicza polska od­
niosła tryumf na zawodach mię­
dzynarodowych w Turynie - sta­
ruszek nie dał się przekonać. 

- Gdybyś - powiada - sam 
zobaczył wszystko na własne 
oc2.y, tobyś :inaczej śpi·ewał. Tam, 
kochasiu, . po:stęp na każdym kro­
ku, kultura, wyzyskanie prakty­
czne wszelkich wynalazków, a u 
nas? Śmiech pusty ogarnia„. Gdy 
się odezwą sygnały alarmowe, 
zwiastujące pożar w okolicy, za­
czyna się polowanie na koniki po 
rynku, bo mało która straż ma 
własne. 

- Ale przepraszam„. 
- Nie przepraszaj, bo niema za 

et'. Mów, co ci się podoba, a jed­
nc..k z1ostanę przy swoiem twierdze-
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niu i będę stale powtarzał, że da~ 
leko nam do zagranicy. Tam wi­
dać postęp na każdym kroku, a 
u nas.„„ 

-- Prz·eżywamy pod względem 
ekonomicznym ciężkie czasy -

wtrącił zięć. 

- Tak? A pokaż mi choć jed­
no państwo w Europie, któreby 
się znajdowało w kwitnącym sta­
nie? Wszędzie jest bieda w mniej­
szym lub większym stopniu, bo po 
strasznej wojnie europejskiej wiele 
lat jeszcze upłynie, zanim się wy­
goją ciężkie rany. 

- A właśnie. 
- A jednak mimo trudnych 

warunków tam się wciąż idzie na­
przód. Jest po.stęp na każdym kro­
ku, gdy tymczas·em u nas„. 

Rozmowy z teściem zrobiły 
swoje„. 

Zięć tak przesiąknął pesymiz­
mem, że na zespół straży pożar­
nej w Ogonowie zaczął spoglądać 
z niechęcią, a nawet z odrazą. 

Miał do niej jakiś ukryty żal, 
że dała się ubiec z.agraniicy i przy 
porównaniu z tamtejs:zemi zespoł.a­
mi wygląda jak nędzna łojówka 
obok stuświecowej żarówki elek­
trycznej. 

Pod wpływem przeżywanych 
pesymistycznych ·nastrojów przy..: 
gotował wielką mowę, którą wy­
głosił na zebraniu zarządu stra­
ży. 

Czego tam nie było w owem 
przemówieniu? 

Opisał w jaskrawych barwach 
barwach stan pożarnictwa zagra­
nicą, a później czarnemi barwami 
odmalował nasze straże, a prze­
dewszystkiem zespół w Ogon.o-
wie. 
Wytknął całemu zarządowi 

chroniczną apatję, brak wvczucia 
postępu, który się uj.awnia na ca­
łej kuli ziemskiej, wyszydził chwy­
tanie koni na rynku przy każdej 
klęsce ogniowej i wreszcie posta­
wił nagły wmos·ek, w którym s'.ę 
kategorycznie domagał, aby straż 
w Ogcaowie zakupiła tabor samo-

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N!! 1. 

CENY NISKIE 

chod.owy, rezygnując raz na zaw­
sze z koni, jako przestarzałej si­
ły pociągowej. 
Członkowie zarządu chwycili się 

za głowy i zapytali: 
- A pieniądze? 
- Fundusz znaleźć się musi bo-

daj z pod ziemi! - zawołał za­
perzony mówca. - Jest w kasie 
trochę g·rosza, trzeba zorganizo­
wać składki, zaciągnąć pożyczkę, 
w leźć w długi, byle tylko nabyć 
ów tabor. Musimy pokazać świa­
tu, że idziemy z postępem!! 

Wniosek t·en tak oszołomił 
obecnych, te zapanowało g·robo·· 
we milczenie. 

Dopiero po chwili odezw.al się 
któryś z członków zarządu, za·­

pytując nieśmiało: 
- A mo·że praktyczniej byłoby 

nabyć aempl~ny? 
---: Druh kpi zapewne?- uniósł 

się mówc.a. 
- Bynajmniej, tylko uważam, 

że jeśli chodz1i o postępową mo­
.vację, ten środek lokomocji był-
by dla nas odpowiedniejszy. · 

- Nie posta wiłem wnio-sku dJa 
żarcików! 

- Ja również nie mam do mch 
ochoty. 

- ·Więc? 
- Tylko chciałem zaznaczyć, 

iż samochody mają tę właści­
wość, że po naszych piasczystych 
drog.ach nie ruszą się nawet z 
miejsca. 

- A gdzie druh ma te drogi? 
- Dookoła Ogonowa są tylko 

piaski, albo wyboiste drogi. Ża­
den samochód tędy nie pójdzie. 
Jest kawałek s·zosy, ale on tylko 
prowadzi do Wygwizdowa i na 
tern koniec. 

- Więc co druh chce powie­
dzieć? 

- Pra·gnę podkreślić, że n•iema 
chyba w n.aszem gronie nilrn0o , 
coby nie chciał iść z postępem. 
Ale przedewszystkiem trzeba za­
cząć od porządkowania dróg, bo 
inaczej samochody na nic siię nam 
nie przydadzą. 

lu się dopi1er.o zaczęła po1emika 
zażarta, bo ani wnioskodawca ani 
oponent nie chcieli jeden drugie­
mu ustąpić. 
Przewodniczący skorzystał ze 

spóźnionej pory i ·zamknął posie·­
dzenie. 

A rozg-oryczony wnioskodawca 
opuśdł s.alę obrad z mocnem po ·· 
sta.nowieniem wycofania się nie­
tylko z zarządu, ale wo·góle ze 
straży. 

Aramis. 
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Pierwsza CJJ kraju fab ryk a sikawek motorowych 
AUTOREMONT 

WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydajność 360-380 Lit. !min. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraJeie przemysł krajowy I . j 

KATOWICE 

ul. Marjacka 1413 ł 
telefon nr. 1288 f 

ł Poszukuje się poważnych i fachowych zastępców we wszystkich wojewódzkich siedzibach. 
-----
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAl..TEM. ADMINIS1RACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

Kup.ujcie wzorową książ.kowość dla straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł, 151 z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji uPrzeglądu Pożarniczego". 

Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. o. Nr. 235. 

,KNOCK-OUT" 
GAŚNICE 

PIANOWE I ZE SPECJALNYM PŁYHE M K. O. 
ręczne i kołowe 

WYRÓB KRAJOWY 

Gaśnice do samochodów, samolo­
tów i na wypadek krótkich spięć 

i 

MOIOPUMPY I 
i AUTOPOMPY 

W O D n E 

i WODftO-PIAftOWE 

,.Polski Knock-Out" ~R'1~~Ul :a 

I\ up 
do S(l)eJ bibIJotekl strazackieJ 

następujące wydawnictwa: 

Kalendarz strażaka 1929 r. Zł. 2,_:_ 

Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 

Krótki zarys ratownictwa Zł. 2.-

Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 

Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-

Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 

Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-

Miłość strażaka (obraz sceniczny) Zł. 1.50 

Lekka atletyka Zł. 1.50 

Zabawy i gry ruchow dla stow. P. W. Zł. 1.50 
Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 

Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 

Statut Straży pożarnej Zł. 0.30 

Regulamin umundurowania Zł. 0.30 

W zo.ry dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wyda w­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli-
cza się 15%. 

Redakcja Adm i n is tra c ~a~ Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redakt·ora 154-45. 
Konto w P. K. O. Nr. 235. 

----~--------~~ 

p 1r en u mer al a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwar.t.alnie Zł. 6.50. Ceny ogfoszeń na żądan·ie. 

K 0 mit et Red akcyjny st a n o w i ą p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki. prezes inż. Józef Tulisz· 
· kowski, nacz Gł. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanisław Waligórski. 

Rę~opisy bez podpisu 
autor.a nie są przez Re­
dakcję uwzględniaine. 

Pr:zedruk art-yikUJłów do 
zwol•o,ny jedynie za zgo­
dą Redakcji oiraz z po-

daniem · źródła. 
----- - --~---'-----

Rękopisów nadestanych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział ol!foszeń Re­

dakcja me odpowiada. 

WYDA WCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P. Redaikrt·or odpow. i kieTownik wydawn. Stanisław PągowskL 

DrUJk. W. Piekarniaika, W·a'fszawa, Ordynacka 3, tel. 44.59. 


